
ROK X. Mi297 CŁS05

SŁOWO
W ilno, wtorek 29 grudnia 1931' r.

Sta&fccjis i noministracja, Wilno Zamkowa j .  Otwarta od g. S do 4. T elefony Redakcji — 17—82, Administracji — 228

PRZEDSTAW ICIELSTW A i
AiLMAkOiNlE — Bufet Kolejowy.
(SRASŁAW — Księgarnia T -w a „Lot".
BARANOWI <£zE — ul. Szeptyckiego — A. Las/uk. 
DĄBROWICA (Polesie) — Księgarnia K Ma ii o o w 3 kiego. 
0UKS7T1 — Bufet Kolejowy 
GŁĘBOKIE — al. Zamkowa — W„ Włodzimiero w. 
GRODNO — Księgarnia T -w a „Ruch".
IiOkOOZIEJ — Dworzec Kolejowy — K,. Sma: ryński. 
IWIFMEC — Sklep tytoniowy — S. Zwierzyński. 
KŁECK — Sklep „Jedność".
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Ma*eskt 
MOŁODECZNO — Księgarnia T -w a „Roch“ .

NłESW łEż — t;! Ratuszowa — Księgarnia jażwinskiego. ] 
NOWOGRÓDEK — Wosk SŁ Mici laiskiego.
S  ŃWIĘCIANY — Księgarnia T -w a ,,Ru.k .
OSZM1ANA — Księgarni!. SpóHz Narcz.
PIŃSK — Księgarnia Polska — Si. Bednarski..
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolne V 
SrO ŁPCE — Księgami! T-w a „Ruch".
SŁONIM — Księgar tła D, Ludo-oskiego, u!. Mickiewiczu i i  
ST. SWIĘCIANY — M, Lewi u—Riuro Gazetowe, al, 3 Maja a 
W!LEJKA POWIATOWA — ul. Mickiewicza 24, F. Juczewssa. 
'WARSZAWA — Tow. ri3ięgarri Kol. „R^ch11

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domn lub z 
ąrsssyłką pocztową 4 zl,, zagranicę 7zł. Kchto czekowe P.K.O 
Nr, 8C$259. W sprzedaży detal cena pojedynczego n-ru  20 gr.

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezamowionych me zwraca. Admućstra
rja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń

CENY OGŁOSZEŃ, wiersz miłfanewawT jednoŁzpaltowy na klonie 2-ej : 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 gr. Kr T.umkaiy ore. 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa m ilinett 60 gr. W numerach śwątec-mych oraz z prowincji o 25 moc nr 
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Na czerwo ią gwiazdką
Chc.ałbym postawić wszystkie 

kropki nad i. Gdy mnie się zapytują, 
czy jestem za p o k e ro w ą  politykę 
wobec Sowietów, czy za w o je n n ą , 
chciałbym wyjaśnić, że jestem za po 
lityką pOKOj&wą.

Ale dlaczego?
Otoż nie diatego, abym był prze­

ciwny międzynarodowej solidarności 
w zwalczaniu sowietów, sowietyz- 
mu. Przeciwnie uważam, że jeśli Eu­
ropa chce swą cywilizację, swój do­
brobyt i swobodę myślenia, tworze­
nia i uczenia zachować, — musi 
przedsiewziąść dwie akcje obronne,— 
z których jedna powinna być zwró­
cona przeciw Sowietom.

Mimo tego przekonania, oświad­
czam się za r>Cł:ojO\«ą politykę 
Polski wobec Sowietów, a to dlate­
go, żfc

1) Niebezpieczeństwo sowietyzmu 
zagraża dziś bezpośrednio daleko 
więcej Anglji i Francji i wogóle pań­
stwom o posiadłościach azjatyckich 
niż Polsce

2) Wojna z Sowietami dla Pol­
ski jest zajęci‘m o wiele i w sposób 
nie dający sią porównać b a rd z ie j  ry ­
zykownym, niż dla reszty Europy 
to jest dla Anglji, Francji i Niemiec. 
Innem, słowy jeśli kiedykolwiek mia­
ła by być ja k a k o lw ie k  a k c ja  za­
czepna zwrócona przeciw Sowie­
tom, nawet nie wojna, lecz wogóle jaka­
kolwiek akcja zaczepna, to Polska może 
w niej wz.ąść udział nie pierwsza, 
le t l  o s ta tn ia . Tego od nas wyma­
ga rozsądek i wymaga geograficzne 
położenie Polski.

*
Czerwona gwiazdka. s Ecbo d<* 

Pans* ogłosiło w dniu 22 grudnia 
treść uaktatu franko-sowieckiego pod­
pisanego w dniu 24 sierpnia 1931 r. 
pomiędzy p. Filipem Berthelot seirre- 
tarzeir. generalnym francuskiego min. 
spr. zagr., a p. Dowgalewskim amba­
sadorem Z.S.S.R. w Paryżu o niena- 
padaniu na siebie nawzajem i nie po­
magania napastnikowi, "któryby na­
padł na jedną ze stron. Po ogłusze­
niu tego traktatu w tym poczy'.nvm 
dzienniku katolickim francuskie min. 
spr. zagr. oświadczyło że ogłoszony 
tekst jest „nieścisły1*.

Otóż art. 3 teg > „nieścisłego trak­
tatu4* brzmi:

WykltteZiJ się możliwość zawierania poro- 
zur <ea z  jakiemś trzeciem państwem w celu 
wstrzymywania się od zakupów lub sprzeda­
ży towarnw lednei ze stron. Każda strona 
podpisani nie będzie coiała się przed .iupu- 
waniem u strony drugiej, albo też przeć 
sprzedażą jej towarów wtasnych.

W artykule tym Francja wyrzeka 
się jakiegokolwiek uczestnictwa w boj­
kocie Sowietów i ich piałiletki. Prze­
ciwnie mamy to pośrednie zobowią­
zanie Francji do wzięcia udziału w 
realizacji piatiletki. Tak się stało, że 
traktat został ogłoszony w przeddzień 
Św,ąt Bożego Narodzenia. Niewie 
rżący bolszewicy nie są więc w tym 
roku pozbawieni swej czerwonej 
gwiazdki

Art. 4 tych nieścisłości brzmi jak
następuje:

OWt strony obiecują sobie nawzajem nie 
rozpoczynać pi opaganay, a  także powstrzy­
mać się od wszelkiej interwencji do sp-aw 
wewnętrznych innej strony, zdążającej do 
wywróceń., siłą zbrojną (par ies armes) u . 
stroje tam panującego, żadna organizacja 
"tetendujaca do suwerenności na terytorjum 
jednej ze stron, lub nad częścią takiego te- 
rytorjnrr nie będzie prze; druga stronę cier-

Strasznie niebezpiecznie i nieroz­
ważnie zredagowany artykuł! Chyba, 
że tutaj mieszczą te „nieścisłości** o 
których mówił komunikat franc. mini­
sterstwa spr. zagr., —“bo inaczej lek­
komyślność Francuzów, którzyby coś 
poaoDnego podpisali byłaby dopraw­
dy zdunrewaiąca. Artykuł ten zupeł­
nie me zaDezpiecza przed propagan­
da Komunistyczną. Pozostawiamy oczy­

wiście na stronie ten fakt, że wogóle 
żaden traktat, ani żaden podpis bol­
szewicki nie gwarantuje nikogo przed 
agita-ją bolszewicką, bo od czegóż 
jest „niezależny komintern** od cze­
góż „niezależne** od Moskwy krajo­
we partje komunistyczne, od czegóż 
wreszcie nieliczenie się bolszewików 
z jakiemikolwiek obietnicami komukol­
wiek danemi Przechodząc więc do 
porządku dziennego nad temi wszy- 
stkiemi skrupułami, raz jeszcze po­
wtórzymy, że omawiany artykuł 
traktatu francusko-sowieekiego, nawet 
gdyby był z całą dobrą wiarą przez 
bolszewików wykonywany — me za­
bezpiecza Francję przed agitacją bol­
szewicką. Bo przecież agitacja bolsze­
wicka nie koniecznie musi się ujaw­
niać w kierunku wzywania do wywra­
cania ustroju państwa siłą zbrojną! 
Bolszewicy msją więcej farb na swej 
palecie, z łatwością mogą wydać 
okólnik, aby ten rodzaj agitacji był 
wyrzucony poza n wias, a przecież 
każdy rozumie, że agitacja bolszewic­
ka nie stanie się przez to ani mniei 
rozkładowa, ani raniej groźna.

Wyżej więc cytowany artykuł 4 
„nieścisłego** traktatu franko-sowiec- 
kiego w niczem nie krępuje Sowie­
tów. N atjm iast krępuje Francję. Oczy­
wistą est rzeczą, że ten kto pisał wy­
razy „agitacja za wywróceniem istnie­
jącego ustrojujprzez siłę zbrojną1*, „or­
ganizacje pretendujące do suwerenno­
ści na terytorjum, lub na części tery 
torjuim* myślał nie o agentach komu­
nistycznych pracujących we Francji 
ideowo lub za dolary, lecz o organi­
zacjach takich, jak „związek byłych 
kombatantów—Rosjan** jak organiza­
cje gruzińskie, ukraińskie i inne, ko­
rzystające obecnie na ziemi francuskiej 
z prawa azylu.

W każdym razie, chroń nas Boże,
abyśmy podobnie (ednoiifORiły
pakt z Sowietami podpisać mieli.
Nie znaczy to bynajmn ej, abym tu
przemawiał przeciw podpisywaniu
przez Polskę paktu o nieagresji z
Sowietami o innej redakcji.

* * *
Niektórzy publicyści poiscy pi­

sząc o rewelacjach „Echo de Paris“ 
upatrują w pakcie ogłoszenia tego 
lekkomyślnego traktatu wzmocnie­
nia pokoju w  Europie.

Publicyści ci oczywiście w d o ­
brej wierze rozumują w sposób na­
stępujący: Przez traktat o nieagresji 
pomiędzy Francją a Sowietami o d ­
ciąga się jakby Sowiety od Niemiec, 
wyrywa się Niemcom ten atut „szan- 
tażu“: straszenia Europy polityką 
wspólnoty niemiecko-komunistycznej. 
(Atut ten, mówiąc między nami osła­
bia każde zwycięstwo Hitlera w Niem 
czech). — A ponieważ Niemcy są 
czynnikiem, który grozi Europie woj­
ną, więc drogą finansowania piatilet 
ki i prześladowania białychgwardzistów 
dochodzimy do wzmacniania po­
koju.

Całe to rozumowanie przypomina 
logiKę człowieka, któryby widząc 
płonącą chatę na jednym końcu wsi 
zapalał inną cnatę na drugim końcu 
i twierdził, że w ten sposób 
przeciwdziała ogólnemu pożarowi.

Każde dz.ecko na całym obszarze 
Z. S. S. R. wie, że jeśli się realizuje 
piatiletka to nie dla pokoju, lecz dla 
wojny. Piatiletka to środek dla 
wzniecenia rewolucji globalnej — tak 
brzmi pierwszy kanon bolszewicki! go
katechizmu.

Ci którzy mimo tego, uważają że 
Bolszewja może być użyta jako śro-

W. Pani Irena Panenkowa.
Szanowna Pani.
Strasznie chciałbym się dowiedzieć, gdzie 

Kiedy wygłosłem te tezy oraz gdzie i kiedy 
wypowiedziałem te myśli, z któremi łaskawie 
polemizuje Pani w przedświątecznym nume­
rze gazety ABC Cal

den i naizędzie do wzmacniania po­
koju opierają swe przekonania na 
niedocenianiu entuzjazmu rewo­
lucyjnego w  BolszewJI. Są politycy, 
dyplomaci, publicyści, którzy sądzą, że 
te wszystkie hasła rewolucyjne to takie 

sob e ornamenta liturgji satanicznej, a 
naprawdę Bolszewja to poczciwe zł 
cne państwo, które w potrzebie da się 
nawet użyć, aby niejednego złośliwego, 
a dokucz! wego sąsieda w Emopie za­
szachować. Otóż dlatego tak mnie cie­
szyło, że różne matoły uważały moją 
„Myśl w obcęgach** za książkę pro-bol- 
szewicką, bo właśnie tam odmalowałem 
że caty ten entuzjazm bolszewicki 
nie jest wytworem ani sztucznej rekla­
my, ani przekupstwa, ani innej rzeczy 
n ie s tr a s z n e j , lecz że on istnieje na­
prawdę i że jest realny, że jest straszny. 
Gdyby więcej osób w Europie zda 
wało sobie na zimno z tego sprawę, 
toby nie uważano Bolszewji za śro­
dek do utrzymywania w Europie po­
koju.

* * *
Jestem najguiętszym zwolennikiem

utrzymania w Europie ookoju. Już 
ostatnia wielka wojna była wielkiem 
usiłowaniem samobójstwa ze strony 
Europy. Nowa wojna państw europej­
skich między soDą byłaby sam obój­
stwem ostatecznem. Ale pokój w Eu­
ropie da się utrzymać nie drogą przez 
finansowania piatiletki, lecz powie­
dzielibyśmy:

drogą porozumienia francusko-me- 
mieckiego, gdyby porozumienie to n.e 
było już właściwie dokonane > gdy­
byśmy me wiedzieli, napewno że na 
tle tych stosunków nie powstanie w 
Europie żadna wojna.

Oraz
drogą porozumienia niemiecko-pol­

skiego, któreby wstąpiło w miejsce 
dziś tak zajątrzonycb stosunków.

Słyszę głosy „Idź Pan do Hitlera 
z temi uwagami**. Istotnie tatą winę, 
ze te stosunki są tak złe ponoszą 
Niemcy. Oni stanowią stronę napada­
jąca, my się tylko bronimy;) To też z 
ochotą „poszedłbym do Hitlera z te- 
mi uwagami**, to znaczy posyłaioym

artykuły do urzędu polskiej pokojo­
wej propagandy na Niemcy. Nieste­
ty, min. spr. zagr. tak hojne na róż­
ne imprezy propogandowe w innych 
krajach, nie posiada w Niemczech te­
go rodzaju instytucji. Ale w pewnej, 
oczywiście minimalnej części można 
się i w Polsce do sprawy pokoju 
przyczynić. Naprzykład ton naszej 
prasy. Oczywiście jest on przyzwoit­
szy niz ciągle napaści prasy niemiec­
kiej na Polskę, lecz jest także swego 
rodzaju ncblesss oollge, które ru nas 
obciąża. Oto wobec N :ei.iec Polska 
znajduje się w obozie zwyciężonych. 
Nam zwrócono terytorja, które od 
nich odebrano. Gdybym był Francu­
zem i żył w epoce 1870 do 1914 r. 
byłbym prawdopodoonie rewanżystą. 
Lecz sam wielki B.smark chciał poro­
zumienia z Francją po zwycięsk ej woj­
nie. Prasa polska dobrze robi, że pod­
kreśla tę prawdę iż pad ż a d iy n  
pozorem, ani warunUlem Polska 
nie odda swej ziemi, ale nasza 
godność narodowa bynajmniej nie na­

kazuje nam iść  dalej, iść w kierunku 
antyniemieckich okrzyków, przeciwnie 
po calkowitem zrealizowaniu swegc 
wobec Niemiec programu teryiorjalne- 
go powinniśmy wszystkiemi siłamy 
dążyć do porozumienia z tem pań­
stwem nie zrażając się żadnemi prze­
ciwieństwami Cat.

Przywódcy Centrolewu przed Sądem
WARSZAWA, 28.12 (teł, «4asny). — 

Święta w procesie Centrolewu Jaszcza cif 
wygasły; na sali pusto.

Dziś od rana przemawia adwokat Ujaz­
dowski. Na lawie oskarżonych siedzą tylko 
Mastek i Kiemik a brak nawet Sawckiego, 
w którego imieniu obroń ci, wygłasza prze­
mówienie.

Adwokat Uja^dowsk5 pierwszą częśe prze 
mówienia piświecił czynnikom wiauzy, z któ 
ryml chtop się styka. Mówca twierdzy że 
chłop odnosi się do poilcjm ta nieufnie. Ze 
znania policji na Sadzie obrońca uważa za 
niemiarodajne.

W dalszym ciągu ;jdw. Ujazdowski, prze 
chodząc do bezpośredniej obrony posła Sawf 
ckiego, mówi o jego działalności oolitj cznej. 
Kosy ; widły, według słów obrońcy, jaJko śro 
uek do obalenia Rządu, istnieją w opowieści. 
Sawicki mówił o tem w prywatnej rozmowie 
w Sekretarjacle w Knyszynie w  obecności b

włościan; gdyby nawet to  mówił, nie iuoż- 
«aby prywatnej rozmowy podciągnąć pod ża 
den artykuł kodekoU karnego.

Z kolei przemawia drugi obrońca posła 
Sawickego odw. Czernicki. Na wstępie ao- 
wokat Czernicki stwierdza, że mamy zamiast 
sejmowladzwta rząaowiadztwc. Dalej stwier 
ęlza, ze tero*- panujący obecnie w kraju naj 
więcej uderzył w stronnictwo chłopskie. Przy 
tacza następnie znane już zarzuty w sprawie 
łamania prawa i zapowiedzi łamania konsty 
tucji. Analizując zeznania Rataja i Brodackle 
go podkreśla, że chłopi są najwięcej zaintert 
sowani prawnym po. ządk-em w kraju. Oskar 
żeni zostali pociągnięci do odpowiedzialno­
ści jedynie dlatego, że chcieli panowann pra 
wa. Ponieważ pości Saw.cki należał do stron 
nictwa oraz zdania z książki Jana Dąbskie- 
ważmejsze ustępy z programu tego stron- 
ncitwa oraz z^an a z książki Jana Dąbskie- 
gi pod tytułem ąaeoiogja chłopska", na do.

L«iV3t pcjedzte dn Ltsndyru

wod, że dom a.jjącą cechą cnarakter. chra­
pa jest gorąca miłość do ziemi, co wyklucza 
wszelkie instynkty antypaństwowe Ad w. 
Czernicki odrzuca zatem stanowczo skierowa 
ne przeciwko Sawickiemu zarzuty antypau- 
5tw< wosci. Chłopi — jak zeznał w Sądzie 
marszałek Rataj —  nigdy rewolucji me za­
czynają, ani nie kończą, lecz zawsze idą dra 
gą legalną; chłop, są potęgą, gdy chodzi o 
obronę własnej miedzy. Dlaczego — zapytu­
je dalej adwokat Czernicki — pomiędzy ty­
mi wybitnym? ludźmi, których nazwiska przej 
dą do historji, znalazł się Adolf Sawicki? Ad 
wakat Czernicki znajduje bowiem, że poseł 
Sawicki ani razu nie reprezentował stronnic 
twa chłopskiego, iako misji porozumiewaw­
czej Centrolewu, a  na kongresie nie był. Da­
lej charakteryzuje posła Sawickiego jako nie 
zmordow anego działacza jwlitycznego. Wresz 
cie obrońca c^piera poszczegome zarzuty a s  
tu  oskarżenia przeciwko postowi Sawickiemu 
i kończy. „Wierzę gtębjko w wyrok unie­
winniając}' w’ stosunku do Wszystkich oskar­
żonych, bo jest to koniecznością państwową 
i prawną. Lt^l czeka na ten wyrok z niesły­
chaną uwagą dla niego bowiem będzie oń 
miał znaczenie h'storyczne, gdyż powie mu, 
czy zrealizowana została wielka idea niezawi 
słosci Sądu i prawo do obrony praworządno 
ści"

PARYŻ (PAT). A gencja H avu- LO NDY N (PAT). Jak T.,m>M a- 
sa donosi, że p rem jer Mat ! »<>ivM gencja R eu tera  — jest faktem , że 
z rp rosił jirem jera L avala  na naradę  Mac D onald  przed  w y jazdem  do 
w spraw ie poiityk i rep a ra ce jn e j Londynu w ystosował pismo do 
cbu k ra jów . N arada  ta  im ałaby  1 evala. N iem a jednak ies:::ze w y ­
ślę odbyć przed m iędzyrządow ą raźnego potw ierdzen ia  lub zaprze- WfeSkic planv pl& t^tki
k o n f e r e n c j a  w
I-' •

spraw ie p lnm iY oun czenia wiadom ości, że Vtic D ona‘d 
zaprosił do L ondynu na naradę w 

  spraw ie odszkodowań.

f lr a w  grozi ®o!Fa czynna
BOMBa Y. PAT, —  Przybył tu dziś na, wzywam was, ażebyście byli go- 

Gandh;. towi. Niemniej nie zaniechani usiłowań
BGA*BAY PAT. — Przemawiając ocmenia narodu od tak ciężkiej próby, 

publicznie wczoraj wieczorem Gandhi, jeśli jednak nie bęazie żadnej iskierki 
zwracając się do słuchaczów, powie- nadziei, nie zawaham się przea zaząda 
dział: Jeśli walka stanie się nieumknio- niem od was największych poświęceń.

Przeładowania mntejs?$ścł 
litewskiej w Piusach

KRÓLEWIEC. PAT. — Podobnie jak 
mmejszosć polska jest uciskana w Prusach 
W schodneh, tak samo i mniejszość litewska 
zamieszkująca północnowschodnią część Prua 
Wschodmch. jest na każdym kroku szyka­
nowana, Niedola ludności litewskiej najbar- 
uzie, objawia s’ę w dziedzinie szkolnictwa 
Na 70 tysięcj 1 Itwinów, żyjących w Prusach

Wschodnich, niema ani jednej szkoły pań­
stwowej z językiem wykładowym litewskm. 
Prośby mniejszości litewskiej o otwarcie 
szkół litewskich pozostają bez odpowiedzi. 
Istniejące szkoły litewskie prywatne nie za- 
. pauajają wymagań kulturalnych mniejszość,' 
litewskiej, która coraz bardż’ej podlega wpły 
wowi germanizującemu.

Niezwykła niwganda byłego oficera
BERLIN PAT). — W czoraj za sko, gdzit pasażera  aresztow ano.— 

s/ed! w H am burgu  n iezw ykły  w y- O kazał się n m dr. W enberg, by łv  
padek  jjiem ieek iej p ropagandy  oficer, prezes zw iązku by łych  
pizeciw trak ta tow i wmrsalskiemu. członków  m ary n a rk i wmjennej. U- 
jeden z by łych  oficerów  nie.miec- lotki wydrukowm ne by ły  w jednej 

k iej m ary n ark i w ojennej w y n a ją ł z ham bursk ich  firm  nakładow ych, 
dla siebie samolot pasażerski i w k tó ra  podczas dochodzeń ośw iad- 
chwuli przelotu  nad  cen trum  mia- czyła, że by ła  przekonana, iż li­
sta począf rozrzucać ulotki prze- lotki będą rozpow szechniane w Ba- 
eiwko trak ta to w i w ersalskiem u. P i żyle podczas obrad  rzeczoznaw - 
lot na tychm iast zaw rócił na lotni- ców finansow ych.

Uczniowie non?dli po nauczyciela
BERLIN. PA"1, — Dwaj uczniowie gim- aresztowań1 w kilka godzm po napadzie W 

nazjalni w Naumbuigu w Saksonj napadli restauracji dworcowej, gdzie podejrzenie 
na jednego z nauczycieli celem zrabowania przeew ko nim wzbudz ty ślady nieodm>tej 
mu gotówki. Młodociani Dandyci uczemi- sadzy na twarzy jednego z nich. Obaj aresz 
li sobie twarze, by umknąć ocznania. Nauczy towaru uczniowie mieli przy sobie broń nal- 
ce5 zdołał napastników ^płoszyć. Z ustali oni ną.

SESJA CENTRALNEGO KOMITETU  
Z S.S.R

MOSKWA. PAT. —  Od tygodnia 
trwa w Moskwie sesja centralnego ko­
mitetu wykonawczego ZSSR Po Moło 
towie przemawiali Kmbyszew, Glinko 
oraz szereg delegatów. Kujbyszew w 
expose swtm zaznacz)'!, że piatiletka 
jest planem walki klasowej i rozwoju 
ataku socjalizmu na kapitalizm. Głów­
ny rezultat piatiletki wyraża sie w tem, 
że 81 proc. życia gospodarczego jest 
już zsocjalizowane. Przy wykonywa­
niu piatiletki zwrócono specjalną uwa­
gę na forsowną rozbudowę ciężkiego 
przemysłu, Ideą przewodnią była tu 
chęć całkowitego uniezależnienia się 
od zagranicy. Nietylko uruchomiono no 
we zakłady fabryki, ale stworzono no 
w>e gałęzie produkcji, nieznane dawniej 
w Rosj! carskiej. Rok bieżący zaznacza 
się wypełnieniem planu "rządowego w 
szeregu dziedzin życia gospodarczego, 
przedewszysnciem na polu kolekrywiza 
cij oraz w przemyśle naftowym, trak­
torowym i częściowo maszyinow) m. W  
niektórych jednak dzidzinach tegoiocz 
ny plan wykonany nie będzie.

Nie uaało się również doprowadzić 
do spodziewanego poziomu wydajności 
pracy oraz zmniejszyć koszra własne 
zarówno w wytwórczości fabrycznej, 
jak i w budownictwie. Rok 1932 ma 
pochłonąć zgórą 21 miljardów rubli Z 
sumy tej 10,700 miljonów pójdzie na 
przemysł, 4.370 miljonów na rolnictwo 
i 3,700 miljonów na różne rodzaje trans 
portów, a reszta na budownictwo. Pian 
roku przyszłego stawia sobie jako głów 
necele: 1) doproawdzenie kolektywi­
zacji do 72 lub 75 proc. i przeprowa­
dzenie całkowitej likwidacji kułaków 
jako klasy, 2) dalsza rozbudowa wie! 
kiego przemysłu i osiągnięcie zwiększę 
nia produkcji o 36 proc. w-

SiLVA RERUM
Czas  w  num erze św iątecznym  

porusza niezm iernie w ażną spraw ę 
„nieobecnych, n ieznanych,,, czyli 
akadem ików , s tu d ju jący ch  poza u -  
niwm rsytetami i z jaw dcjących się 
ty lko na egzam iny. (

Jest to  pierwsze poKOleme, jakie wycho­
wu e się pózr murarrr uniwersytetu, jest to 
pierwsze ookolenie. o ktorem nie słyszymy, 
nie wiemj ń e . Ich szczęśliwsi Koledzy wy­
powiadają s.ę na wiecach, mają orgrnizacje 
ideowe i samopomocowe, w Ostatecznym ra 
rie obnoszą się z „zieloną wstążeczką C: 
nie zrobią nam niespodzianki Ale tamci? Pro 
fesor powie: „padają przy egz^n ine" . No 
dobrze, ale co potem? Na to iuż odpowie­
dzi nie udziela nikt.

A kadem ik ..nieobecny (a ten 
tyrp. niestety, jest p raw ie  regułą na 
n iek tó rych  w ydziałach ;, pozbaw io­
ny  oddzia ływ ania  tra d y c y j un iw er 
syteekich, idący  luzem , nab iera  swo 
istych cech. P ierw szą jest m en 1 ność 
do haseł dem okratycznych;

Patrje ultrrfłemonratyczne lewicy mają co 
do uniwersytetu jeden u/js jeszcze postulat 
zn esienie opłat. Akademia T,_ueobectivJ wie, 
że ten ś-edek nie da mu jeszcze picmęd”  
na studja w  mieście, akaaemn „nieobecny1 
jeśli tylko jest zdolny, w dzi zgur,ne skutki 
hyp..rprodukcji inteligencji. I akiidemik ten 
ocu raca się od ideinokr icji, która całr mu 
tvlko połwyrwoiene, a dzida, swego nie pro­
wadzi dalej.

Drugą cechą jest radykalizm ;połeczny.— 
„Nieooecny" zna jx> nazwiska kilkunastu k«> 
lęgów mniej zdo’nych, mniej waraWdowych 
oa niego, którzy studja i karjerr zawdzięczają 
li tylko pieniądzowi. Taki „nieobecny" ma 
poczucie, że ustrój jest zły, bo wvrządzi 
krzywdę Jednostce, szkodę społeczeństwu. — 
N.L 5ecn\ zwątpiwszy w aer okrację, a pa- 
tęp>iiws7y ustrój oparty o kaoitałizm — staje 
i krok Oć. Komunizmu.

Wstrzymuje go jedna cecha; wychowa­
nie jjołskie. Młodzi wyrośliśmy w tradycji wa. 
ki niepodległościowej — w durn e życia w< 
własnem państw ^ V 1 skłao tej tradycji 
wszedł Radzjmin i Buoienny. To się pa­
mięta. j

Jaką  przyszłość m ają  ..nieobec­
ni?"....

DziesiątKowani pwTy egzam:nach ao  któ 
rych przegotować się nie mogą, tępieni gruzli 
cą nieobecni oczekują od spoie< reristwa takiej 
reformy, która im da możność rzetelnych stu. 
djów.

O tak ą  reform ę iest jednak  nie­
zm iernie trudno  ,gdyż chodzi ja z  nie
0 przebudow ę wyższego szKolm- 
ctw a. lecz o reorgan izację  całego 
życia społecznego.

SprawTę młodego pokolenia pol­
skiego i jego stosunku do starszych 
porusza D u e n  Polski:

Dla m iętego  pokolenia polska izeczywt- 
stośc przedstawić się względnie szar Vv y- 
mce zawierały się ong2ł w  duszach („O fle 
miary Eolski n^podległej, Której idealiie gra- 
poleoszj cie ausze wasze, o yłe pow tuszy­
cie granice wasze" — głosił Mickiewicz), 
dzL- wyznaczone na m ap4. Europy, szarpanej 
przez kryzys i rozterki międzynai odowe? po­
lityki — tzyż nie moga się wydawać mizer­
ne? Nowe pokolenie zwraca się nawet z ri- 
azajem wvrzutu pod 0dresem swych ojców 
pyta: więc tak wygląda zreal zowana legen­
da wolności, więc w spadnu otrzymnjem) 
Polskę bezrobotnych, Poiskę szarej be/ideo- 
wej pracy, Polskę osaczoną przez zewnętrz­
nych. s rozsadzano przez wewnęmmych wro 
gów.

Jakież est w yjście? Jak ą  drogą 
trzeba  iść naprzód ?

Polska potężna oobrzt urządzona 1 za­
gospodarowana, wzbudzająca szacunek 
wśród oocych, zapewniająca najdogodniejsze 
moralne i materjalne warunid rozwoju i by­
tu swym obywatelom — oto nowy cel prac3
1 wysiłku całego narodu.

Ideał mocarstwowosci stać się winien my 
ślę przewodiiią nowego poi ołenić,

O ile jetst ono zldolne do objęc e roi pio­
niera nowego ideaiu? Aby odpowiedzieć na 
to pytanie, należy zapoznać się z psychiką 
mlodziezy polskiej, a zwłaszcza jej elity aka 
dem ickej.

Trzeba stwierdzić że młodzież ta  edaje 
tw-ardj- egzamin w' szkole życia, a  jednak 
wstępuje w  jego piogl z niemałym z palem, 
mimo deF-cytu sil i środków. Młodzież ta  mu­
si patrzeć trzeźwo w  przyszłość, a przecier 
nie brak wsrod mej objawów -wzniosłych i 
szlachetnych porywów. 0 (a tegu jak wyzy­
skany zostanie kapitał jej niecaao solenia, jej 
porywów serca—zależy, czy ideał Polsk? mc 
carstwowej otrzyma naprawdę wartoścło 
wyeh -wykonawców.

O to droga została w skazana. 
C zy m łodzież polska w ejdzie w łaś­
nie na  te drogę, pokaże przyszłość.

I t fc to r .
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Prezent dla Niemiec
Niem cy o trzym ały  na gw iazd- 

kę p rezen t obradu  jąc y  od k ilku 
tygodni kom ńet ekspertów  finanso­
w ych w Bazylei uehw alił. że 
„N iem cy m e będą m ogły w y w ią­
zać się ze '\cyeh  p łatności1'.

S praw ozdan ie  opracow ane przez 
kom itet dzieli się na  cz tery  części: 
w . zęści p ierw szej zaw arty  jest 
pogląd, na  położenie obecne, część 
d ruga  om aw ia powody k ryzysu  o- 
becnego. część trze< ia — zarządze­
nia rządu  niem ieckiego, część czw ar 
i a Zawiera następu jące  wnioski: 
b ezprzyk ładn i^  ciężki k ryzys ,  nie- 
inspuimierny z  rozmiarami depresji  
gospodarcze f, będącej podstawą  
moratorjum lloouera. musi spowodo­
wać. że \ i e m c y  nie beda mogly^śię  
w y w ią za ć  ze smych płatności, prze­
w idz ianych  to planie Younga. Plan 
} cunga oparły  o pom yślną  konjun-  
k turę  gospodarczą św ia ta  winien  
w sk u tek  ostatnich wstrząsów  gos­
podarczych zostać dostosowany do  
/.mienionych w arunków . Zaw iły  ten  
problem pow m ien  być  uregulowany  
wspólna akc ją  w szystk ich  zaintere­
sowanych rządów. W  celu p r zy w ró ­
cenia zaufania  jest n ieodzowne zna  
lezienie sposobu przystosowania  
wszelkich długom  istn iejących po­
m iędzy  poszczęgólnemi państwami  
do obecnej k ry ty c z n e j  sy tuac ji  go­
spodarki św ia tow ej. W  ty m  celu 
kom ite t  zwraca sie do wszystk ich  
rządów  z apelem, aby  przez po­
wzięcie s zyb k ie j  d e c yz j i  zapobiec  
dalszem u pogorszeniu i tak  ju ż  k r y ­
tycznego położenia.

O ile rap o rt ekspertów  i iunn- 
wtwych może być uw ażany  w Niem 
ozech za sym patyczny  prezent 
gw iazdkow y — o ty le  d la  w ierzy- 
( ieli n iem ieckich jest on wcale nie 
m iłą s iu rp ryzą . Cóż bowiem ozna­
cza to orzeczenie w p rak tyce?  W 
p rak tyce  rap o rt ekspertów  rozgrze­
sza N ;emcy na zapas przed  p łace­
niem  długów , zarów no z ty tu łu  
p lanu  Younga, ja k  i zobow iązań 
krótkoterm inow ych, k tó rych  cy fra  
przekracza 6 mil jardów  m arek.

O  ile N iem cy zkolei zainroża 
tak ą  kolosalną sum ę — rzecz jasna  
— że św iatow y k ry zy s gospodar­
czy nie dozna w skutek tego odprę­
żenia, tęm bardziej, że w ierzyciel 
E uropy  — S tany  Zjednoczone — 
na w iadom ość o uchw ale  kom itetu 
ekspertów  w ypow iedziały  się, iż 6- 
rzeczenie to nie może mieć żadnego 
w pływ u  na term i eow^ą spłatę d iu ­
ków w ojennych przez państw a e u ­
ropejskie względem S tanów  Zjed- 

_noczonvch
R aport ekspertów  finansow ych 

będzie n iew ą tp liw ie 1 długo dyskon­
tow any przez politykę niem iecką i 
jego treść  słusznie należy uw ażać  
/.a sukces niem iecki. Raport Len po­
średnio stw ierdza, że p lan  Yolinga 
może być  ty lko wy kony w any w 
okresie pom yśłnej k o n ju n k iu ry  go­
spodarczej, a jeżeli te j  k o n iu n k tu ry  
niem a — to łatw o w yczy tać  rmędzy 
w ierszam i w niosek: — p lan  Younga 
Mosowanv być nie może. D ru g ą  w aż. 
ną okolicznością, k tó rą  trzeba  za,- 
pisać na  rachunek sukcesu niem iec­
kiego, jest to. że rap o rt we wnio- 
kacii nie w ysunął żadnych  propo- 

zycy j, m ających  n a  celu sanację 
gospodarki niem ieckiej, czyli — 
inaczej — zaakcep tow ał obecny 
stan  rzeczy, w y d a jąc  św iadectw o, 
iż Niem cy rob ią  wszystko, co mogą, 
ale ciężkie brzem ię k ryzysu  jest 
ponad  ich i i ły ._______________ [£

W E Ź  T Y L K O  W Ł A Ś C I W Y  N O Ż Y K *

T e p e r a c j e

MASZYN ROLNICZYCH
słewników, tryerńw, młocarn, kieratów, 
sieczsłrń c m  indorów  wszel».'ego 
rodzjju i traktorów d .kbnywa Zakład 
Reparacyjny przy składzie maszyn
Zygmunta Nagrodzkiego

W ilno , la w a łn a  11-a

Wydaienlp sekretarza o^elstwa czerhosłnwarktago z S  S.R.
MOSKWA, 27 12. -  W wie- 

c/oi w ig ilijny  korespondenci zag ra­
niczni, a z nim i korpus dyp lom aty  - 
czny zaalarm ow  ani zost di przez 
.,N arkom indiel“ w iadom ością o zde­
m askow aniu przez GPU. p róby  za­
m achu na  am basadora japońskiego 
w' Moskwie. W organizow aniu  tego 
zam achu ńŚaf brać rzekom o udział 
członek ^ -dne j z mis\ j zagranicz­
ni eh.

W ydany  w lej spraw ie kom uni­
k a t nie w skazyw ał dokładnie, o 
k tó rą  m isję chodzi. Podejrzenia  
zw racały  się przeciwrko wszystkim  
przedstaw  icielstw om dyp lom atycz  - 
nym  i dziennikarze kolejno a tako ­
wali poszczególne p laców ki zag ran i­
czne, dom agając się wiadomości.

Szereg placów ek uczuło się do- 
tkniętcm i tego rodzaju  podejrzen ia­
mi i zw róciło się do dziekana k o r­
pusu z prośbą o in terw encję  u 
w ładz m iaroda jnych.

D opiero wueczorem w p ierw ­
szy dzień św ląt stało się pub liczną 
tajem nicą, że o zorganizow anie spi 
sku posądzony został dr. Vanek z 
m isji czeskoslowackiej.

D r. Yanek dn ia  24 bm. opuścił 
Moskwę, u d a ją c  się przez W arsza­
wę do Pragi.

P rasa  sow iecka podaje, że na­
tychm iast po w ykryciu  spisku Ka- 
rachan  poinform ow ał o wszystkiem  
am basadora japońskiego H irotę, za ­
pew nia jąc  go w im ieniu rządu  so­
wieckiego, że w ładze zarządziły  
wszelkie środki ostrożności, celem 
ochrony osobv szefa p laców ki j a ­
pońskiej. Am basador H iro ta  m iał 
w  odpow iedzi w yrazić  swe wielkie 
zadow olenie z w ykrycia  na skutek 
s ta rań  G PU . spisku, dodając  p rzy— 
tem, że nie ^ m ie rz ą  opuszczać swe,- 
go stanow iska i polega całkow icie 
na  środkach, szczerze zastopowanych 
przez rząd  sowiecki. I ’rzeciw?ko 
członkowi m isji zagranicznej, za­

m ieszanem u w sprawę spisku. Ja- 
pon ja  nie zam ierza w ystępow ać. 
Również w ładze japońskie nie 
p rzypuszczają , aby  w organizacji 
spisku brały udział czynniki ch iń ­
skie.

S E N S A C Y  JNE I ł O

R \  GA, 27. 12. — Z Moskw y do 
noszą: sensacyjne tło nagłego w yda 
lenia dcp lo m aiy  czeskiego we­
dług w e r s j i  sowieckiej — jest n a ­
stępu jące:

' "'Sekretarz legacy jny- Vanek m iał 
orgatózow ać zam ach na am basado­
ra japońskiego w Moskwie, l łiro tę  i 
nam aw iał u rzędnika kom isarja tu  
kom unikacji G orina o wrykonan ia  
iu m unikacji Giorina do w ykonania 
misar.jat {Spraw zagranicznych za­
żąda! natychm iastow ego wwjazdu 
Y aneka z M oskwy, oraz zwróci! 
się o w y jaśn ien ia  do charge d ‘ał fai- 
res Czechosłow acji.

Vanek wv jechał niezw łocznie 
do Pragi.

W lade sowieckie nie w ydały  w 
te j sensacyjnej spraw ie kom unikatu  
urzędowego.

G orin został a resztow any i osa­
dzony w w ięzieniu GPU,

W  M oskwie k rążą  na ten  tem at 
nairozm aitsze pogłoski, k tó rych  nie 
m ożna spraw dzić. D ziś rano  rozesz­
ła się pogłoska o zam ordow aniu  
charge d a ffa ires  Czechosłow acji. 
Poglosika ta  nie odpow iada praw .- 
dzie.

M IN. BENESZ ZARZĄDZI?, 
D O C H O D ZEN IE

PRAGA, 27. 12. — M inister Be­
nesz zarządził p rzeprow adzen ie  do­
chodzenia w spraw ie d -ra  Yaneka 
celem ustalenia, czy zarzu ty  so­
w ieckie o rzekom o p lanow anym  
zam achu na am basadora japońskie 
go odpow iada ją  praw dzie . D ocho­
dzenie m a rów nież na celu w y jaśnie

nie Zagadkowych okoliczności afe- 
l V-

W kołach politycznych  w d ra ż a ­
ją  przypuszczenie, że dr Yanek 
stal się ofiarą  prow okacji.

PRAGA. 27. 12. — Czeskosłowm 
ckie B iuro Prasow e dow iadu je  się, 
ze we w torek p rzybędzie  z M oskwy 
do Pragi sekretarz  legacy jny  Ya­
nek. k tó ry  przyw iezie  ze sobą p i­
sem ny raport, dotyczący niejasnych 
dotychczas pogłosek.
DR. YANEK W PRZE |EŻO ZIE 

PRZEZ WARSZAW Ę 
W niedzielę wieczorem pocią­

giem moskiewskim  p rzy b y ł na dwo 
rzec G łów ny w W arszaw ie dr. Ya­
nek] sekre taiz  czechosłowack ‘“j  m i­
sji dyp lom atyczne j w  Moskwie, 
w ydalom  z granic ZSSR-

Dr Yanek. chcąc widocznm  u- 
n iknąć wszelkich rozm ów  z polskimi 
dziennikarzam i i korespondentam i 
zagranicznym i, natychm iast po 
p rzybyciu  pociągu do W arszaw y 
znikł z wagonu, pozostaw iając  w 
nim sw'ój bagaż. D opiero w  mo­
m encie ruszenia poeiaau w dalsza 
drogę do B erlina wskoczył on z 
pow rotem  do w agonu.

  ---------------------------------------
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PUcyd Jankow sK I (John of Oycslp)— 

Zytie i twórczość . . l l  IB-
Ba* s t t r u  I b u so li (S y ton ln

i  ytoi. Michała Bobrowskiego) i  —
O sta tn ie  la ta  A lum natu  P i  

p ie sk ie g o  w T O f*  ,
.Z y ro w lca— krynice 
P ie rw sz e  tru d y  I wsSM w! 

leńsk ich  k o lpjsrzy
SKŁAD GŁÓWNY w KSIĘGARNI 

ŚW. WOJCIECHA w WlLNiE

E 44
O.iS

zawalił si® w kinie
LUBLIN. PAT. — W ledryni z kinoiea- blicznością. 10 osób zostało ranionych. Z te- 

trów w Chełmnie Lubelskiem ppdczas przed go cztery przewieziono w stanie beznadziej 
stawienia zawalił się balkon, wypełniony pu- nym do szpitala.

Straszna katastrofa samechPd^wa
KATOWICc. PAT. — Jak donoszą p sm a chód osobowy z 8 .pasażerami spadł wskutek 

ze Śląska Opolskiego, pod Nowym Targiem zepsucia się motoru do rowu głębokości k i­
na Dolnym Śląsku wydarzyła się w czasie ku metrów. 4 osobv, w tem 2 kobiety, potno 
świąt straszna katastrofa autobusowa. Samo- sly śmierć na miejscu, dwie zaś odnio#} dęż

k>e rany.

w f e l N  p a w ó d ź  w  L u b l i n ie
LUBLIN. PAT. — Z powodu odwilży i 

roztopów w nocj z 27 na 28 bm. wezbrały 
i rozlały rzeki Wieprz i Bystrzyca. Na W ie­
przu wezbrane wody zerwały i uniosły most 
pyz, semikam.. W Lublinie wylały Bystrzy­
ca, Czemijówka i Czechówka, zalewając

część przedmieść Tatary i Bronowicze. Oko­
ło 40 domów mieszkalnych zalanych zostało 
woaą. Pozalem ^alatie są wielkie przestrze­
nie pól i łąk podmiejskich. Mieszkańców zala 
nych domów ewakuowano. Akcję ratunko­
wą prowadza miejska straż ogniowa.

SWa ŁTOWNA B!IRZ» NA BAŁTYKU*
GD AŃSK. P A I. — W czasie 

św iąt Bożego N arodzenia nad  Bał­
tyk iem  szalały  gw ałtow ne burze.— 
Kilka okrętow  szukało schronienia 
w  porcie gdańskim . 4 okręty , zdąża 
jące  do G dańska, w zględnie będą­
ce w drodze z G dańska z ład u n ­
kiem , uległy  pow ażnym  k a ta s tro ­
fom. S ta tek  łotewski .,B artava ply 
nący  z ładunkiem  w ęgla do Liba- 
wy, został rzucony przez m orze na 
m ieliznę w odległości k ilkunastu  
mil od L ibaw y, D rugi statek łotew  
ski ,.L ivonia“ w yrzucony  został na

kam ien istą  m ieliznę na polnoc od 
W indaw y i praw dopodobnie ulegnie 
zupełnem u żniszezeniu. Załoga zo­
sta ła  u ra to w an a  przez okręt pom oc­
niczy łotewski. Jedynie  k ap itan  
sta tku  pozostał na tonącym  okręcie, 
odm aw ia jąc  opuszczenia go. Trzeci 
sta tek  łotewski „E yerm ont11, zdąża­
jąc y  z ładunkem  do GdańskarLzo- 
stał na m orzu Połnocnem  rów nież 
w yrzucony  na mieEznę, W reszi ie 
czw arty  statek, w iozący ładunek  
z G dańska do G enui, osiadł na 
m ieliźnie w Belt.

Na Pa'ekJriWsfMzip
IAK FORMUJE SIĘ „ARMjF ZBAWIENIA" 

W SZANGH YJU
Dwa tysiące oficerow i żołnierzy - ochot 

ników składało w tych dniach przysięgę 
wierności nowo-zo ganizowa lej chińskiej na 
rodowej „armji zba włenia". U ro^/ysnw  i - ■ 
towi przysięgi przypatrywało s ę  około łCOO 
widzów, którzy z  wielk.em zsmteresowaniem 
śledził przebieg ceremonii. Niebawem ca ) 
s*adion, na któ ym odbywała się uroczystość, 
zapełniony został przez tłum .v szarych imm 
durach. Gdzieniegdzie wśród tej szarej masy 
można ryło zobaczyć grupy członków Czer­
wonego Krzyża w  białych mui cfurach.

PubliJcsnoAć cośkolwiek zaskoczot^ zosta 
ia rozkazem, który niespodziewanie rozl "gl 
się z wzniesienia: „Do broni“ i gdyż rolnie 
rze żadnej broni nie posiadał', Ale nieporo­
zumienie zostało natychmiast wyświetlone, 
jak tylko oficer rożkaz swój uzupełnił do­
dawszy: „Duszą i sercem".

Wszyscy r-chotnicy podzieleni zostali na 
specjalne pułki po 360 lud; i. Do i ażdego 
piHkn przydzieioro ośmiu oficerów. Kilku wy 
bitnycf działaczy publicznych wygłosiło na­
stęp lie entuzjastyczne przemówienia, w 
których krytykowali politykę „biernego opo­
ru".

Rota przysięgi -łożonej przez wszystkich 
żołnierzy „armji zbawienia" brzmi: „My ofi­
cerowie: i żołnierze uroczyście przysięgał y, 
że zastosujemy się do przepisów partji Go- 
mindan, że bronić oędziemy ustaw i porząjd- 
ku i że wykonywać będziemy w szystke roz­
kazy władz naczelnych, ścisie wykonywać 
będziemy swój obowiązek ochrony narodu 
i że przy spełnianiu naszych zadań nie ulęk 
niemy się żadnego niebezpieczeństwa. Zga­
dzamy sę z tem, aby karano nas jaknaj- 
ostrzej, gdybyśmy naruszyli złożoną przysię­
gę".

„AS ruję zbawienia" formuje Związek obrn 
ny narodowej. Według opracowanego planu 
„armia zbawienia" ma składać się z 100 pul 
ków.

Wszyscy żołuieize moga wystąpić z for­
macji, jeśli ich służba trwała najmniej czte­
ry miesiące. Centrałrty rząd chiński dotych­
czas nie wydał nowo-utworzonyin oddziałom 
„armii zbawienia" żadnej broni, ale ' przy­
puszczać należy, że Związkowi obrony naro 
Jowej uda się uzyskać przydział broni dla 

swej armii.

U ż y w a n i e  n o ż y k ó w  
G i l l e t t e  o s z c z ę d z a  
c z a s  I p i e n i ą d z e .

N o iy k  GHtette n o w e g o  typu  rv«daje s !q do  wsaeyatKlol* 
a p a ra tó w  Gilleit© s ta re g o  l n o w eg o  typu.

by rozczyn esencji octowej), slo tem  
to, co zawsze, tylko w świątecznej do­
zie. (t)

*
Święta, jeśli chodtzj o wypadki, i anęiy 

we względnym spokoju. Raporty polcyjne 
nic nie mówią o powa-n.eiszych kradzie­
żach lub włamaniach.

Komuna, mimo nakazu, n ą  dcmanstrowa 
ła swych niechęci do świętowania Rożego 
Narodzenia, wiedząc, że wyjście na u lcę mo 
że się źle skończyć.

Tak liczne podczas świąt okazje naduży­
cia alkoholu, kończyły się zwykle ćTttemi 
nieprzyietrneitii przygodami.

Podczas zaszłych w mieście 29 bóiek, pc 
Keja nterwerjowai- w K) wypadkach, w 
szpitalu ulokowano 6 osób, pomocy lekar­
skiej w Pogotowiu udzielono 37 "Obitym i 
poszkodowanym. Poważniejszą ba^ iję  stoczy 
ła policja likwidując zajście przy tsFcy Lipo­
wej 5. Pięciu policjantów szturmowah przez 
kwadrans mieszkanie St. Poruc -mińskiego, 
gjdz;e za tabarv kadowanemi drzwiam- wrzał 
zacięty bój w śród 'zebranej licznie elity to- 
warzn-skiei z „nowostrojki" Uczestnków a -  
wantury w liczbie 7 o só t po nałożeniu ooa- 
Liunków  osadzono w  areszcie

^zut 0Ka pa przeszła śwląta
O Świętach możemy dziś już mó­

wić jako o czemś co było, a... spłyło z 
potokami deszczu

Pozostały tylko wspomnienia, no i 
choinki, a raczej szczątki choinek, po­
rozrzucanych na wszystkich ulicach i 
placach, gdzie były one sprzedawane 

Sil.iie odczuwany brak „obrotowej11 
gotówki spowodował nadmierną podaż 
choinek.

Włościanie wieźli je całemi dziesiąt­
kami, bezrobotni wyłapywali w pobliz 
kich lasach i nieśli do Wilna, licząc na 
kilkuzłotowy bodaj zarobek. W rezulta­
cie znaczna ich część została niesprze 
dana.

Przekupnie rozgniewani niepowo­
dzeniem i nie chcąc, aby destaty się o- 
ne zadarmo w ręce „konsumenta" po­
rąbali na kawałki

Nie chcecie płacić —  nie dostanie­
cie darmo.

Któż miał się troszczyć o nie teraz?
Nikt.

Pozostawili je sprzedawcy, nie 
sprzątnęli st róże, nie zatroszczyła się 
policja.

Leżały; przyprószone odrobiną śnie 
gu w pierwszy dzień świąt i płukane 
przez deszcz w pozostałe

Leżą jeszcze czekając na zmiłowa­
nie lub na wóz magistracki.

Święta, jak się tego należało spo­
dziewać, przeszły pod znakiem kryzy­
su. Zakupów robiono mało i to tylko 
w ostatniej niemal chwili.

Panie-igospodynie czekały, czeka­
ły. Odgrażały się początkowo, żev,...nic 
nie będę kupowała, takie ciężkie cza­
sy..." „...pójdziemy z wizytą, a pienią 
d>ze przydadzą się na podzelówki dla 
Kazia...", w ostatnim jednak dniu, ser­
ce, które —  nie kamień, zrobiły run na 
sklepy.

Orzeszków po ćwierć kila, daktyli 
10 deka, trochę pierników, małą butel­
kę czystej i trochę wina... krajowego, 
taniego. Potem jeszcze trochę maku i 
rybek kilka.

Kupcy radowali się, że choć trochę 
ruszyło, a personel wprost upadał ze 
zmęczenia. Tyle roboty. Muftum pa­
czek, paczeczek

Pierwszy dzień cicho było na uli­
cach. Rzadki przechodzień, jeszcze 
rzadsze sanki. Dopiero na drugi dzień 
—  w niedzielę trochę się ożywiło, zwła 
szcza w kmach. Pogotowie miało też 
więcej .oboty

Kilka ran tłuczonych i ciętych, kil­
ka nadużyć alkoholu (denaturat też był 
w robocie), kilka zawiedzionych (s>a

2.-H. K. Rymkiewicz
ul. Miiklewicza 9. Tel. 15— 30.

Doleca w wielkim wyborie kalasze 
i śniegowce najuc-wszych Iłsodów z 
fabryk krajowych i zagranicznych po 
cenjch n a j n i  ź s z y c h .
Cerata stołow a i m eblowa.
L ino leum  zagraniczny i krajowy. 
C hadrtU i i dywany z linoleum. 
T hodn ik l materjatowe i kokosowe, 
t z e c z y  podrórnc.
Zabaw ki dziecinne w wielkim wyborze.

Na vu.«>zy£tkee towary ceny 
znacznie zniżone.
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łyżwy
Najtanrsj i największy wyOÓr
w  f irm ie A H  KULE! ZA

Wilno, telefon
Zam kow a

i  i Ą p & i m
I I  we wszystkich aptekach i 
L i  składach aptecznych znanego [ '  

środka od odcisków fwł

g  Prow. A. P A K A - i

W S P O M N I E N I A
N I E P O P U L A R N E
Na tematy Boienarodzeniowe moż 

na pisać dużo, a zawsze z łezką i opłat 
kiem. Istnieją już takie zawodowe 
wspomnienia świąteczne, w których 
autor jest zarazem bohaterem i bynaj 
mniiej nie siedzi przy stole zastawio 
n'-m mlekiem nngdałowem. rybką i sło 
Jyczami, a gdzieś, hen wśród śnieżycy 
i koniecznie na obczyźnie.

Lat temu 70 nieuniknioną atrakcją 
takiego wspomnienia były wilk.. Tak 
jest. Las, zbłąkane sanie, spłoszone 
konie, zawieja i mróz (choc napiawdę 
rzadkb chodzą w parze) stado besty;.... 
a tam. o długie wiorst) odległy dwór 
ciepły, lampa naftowa i jeżeli nieko 
niecznie ogień na kontmku, to w' każ 
dym razie czeka z Wilją zaniepokojona 
rodzina Dziś niema wiorst • bo od 
ległość mierzy się w kilometrach, a 
nieuniknionym motywem musi być woj 
na. pikieta naprzykład, albo okopy, list 
od żony przy zimnym kulomiocie. Czę 
sto bardzo na obczyźnie, obcych fron 
tach, w obcych armiach Obce aimje 
cieszą się wogóle w naszej literaturze 
większą poczytnością, niż swojskie. 
Taka to jest właśnie swojszczyzna tej 
literatury.

Kto był na wojnie, a było wdelu, 
każdy oczywiście przeżywał różne Wi 
gilje, że się tak wyrażę:, na koniu i ood 
koniem. Z tych najbardziej przykrą by 
ła zawsze w ciepłej gospodzie lakiejś

„Koła Polek" czy Y.M.C.A., chociażby 
z tej przyczyny, iż nastręczająca naj 
mniej wspomnień, a biały całun śnież 
nej zawiei na froncie zawsze jest bar 
dziej poetycznym od „grona kolegów'", 
w dzień ten pijanych, nudnych i spot 
niałych.

Zupełnie w ięc nie ■■ •szablonowym 
trafem przypominają mi się takie dnie 
świąteczne Bożego Narodzenia kiedy 
to.... To było w owe lata, o których 
część ludzi mówi: .„stare, dobre czasy", 
a stuprocentowa większość pisze: „cza 
sy niewoli i ucisku"! Otóż właśnie w 
te czasy ucisku, widome znakj i 
bezpjśrednj tego ucisku wykonawcy, 
stali rok rocznie, tradycyjnie, zawsze w 
kuchni, zawsze Dokornie, z* czapkami 
w rękach, czekając na „pogałownawo 
rubla" dłużąca przychodzi i mówi: 
„gardawyje przyszli". Potem dostawał' 
„na czaj", („napiwek" to wpływ po 
lonizaqi kraju) wszyscy trzej, czarni, 
przy szablach f rewolwerach, bez cza 
pek kłaniali się msko i życzyli Weso 
łych Świąt, i mogłeś sobie w salonie 
grać od ucha „Boże coś Polskę", a i 
fortepian trzeszczał i garnki w kuchni 
odbijały echem, kłaniali się nisko i wy 
chodzili. Na „Nowyij Ood" przyjdzie 
jeszcze okołodecznyj, ten już frontowe 
mi drzwiami i czekać btd/zie w przed 
pokoju. Trudno — taka ranga. Czeka 
iąc, uprzejmie zerka na wddniejący w 
salonie jakiś zakazanie patrjptyczny 
obraz, dostaje trzy ruble, koniecznie 
papierkiem, bo to subtelniej. Jak dziś 
pamiętam jego postać solidnie idącą

po przedwojennym śniegu, szabelka 
sterczała niby kołek na strasznie otyłej 
szyneli, lakierowmne buty, opuszczone 
na cholew-y spodnie, furażka To był 
dygnitarz V cyrkułu.... Ho, ho!

Wot kak!
Choinka też inaczej wyglądała. By 

ła przedewszystkiem wnększa i nie kry 
zyisowa. Miała tyle cudnych zabawek, 
o 'akich się nie śniło dzieciom, których

wówczas tak namacalnych przestało 
dziś istnieć dla nas.

Hamiętam taką herbatę w zimny 
udeczór pod wielkim abażurem nafto 
wej lampy. Wtykałem właśnie buter 
brod z olbrzymiej „hamburki" (kajzer 
ki) kiedy ktoś powiedział: „,a wiecie,
w Krakowie podobno buterbrody nazy 
wają kanapkami". Ha, ha! Jakie to 
wydawmło sie wówczas nieskończenie

ojcowde czytają Remarqua Importowa 
ne z Niemiec, często via Petersburg, 
niezrównane w pomysłowości świecideł 
ka i zabawki nie mogły nas dzieci, prze 
konać do ludowych, swojskich, poi 
skich czy regjonalnych wyrobów. Re 
gjonalny! Ktoby coś słyszał w one cza 
sy o takiem pojęciu. Też nowe naw 
skroś słowo. A wieleż słów i pojęć

śmieszne! Kanapka —  mój Boże! Coś 
podobnie głupiego i ....nieapetycznego. 
Symbol zakurzonego gobelina i starej 
ciotki. Piawda, że czasy się zmieniły? 
Byliśmy dziećmi w owe czasy. Pomię 
dzy ówczesnem pojęciem kanapki, a 
dzisiejszem jest taka przepaść jak 
^słówkami", łacińskiemi 3 klasy gimna 
zjalnej, a „słówkami" 'Boya, któregoś

tam z rzędu nakładu
Nikt nie rozumiał co to za potrawa 

„parówki" i dlaczego radyski nazywają 
gdzieś rzodkiewkami.

Teraz baszłyk. Od wstępnej klas) 
nieodrodny towarzysz wszelkich mani 
pulacyj ubraniowych, od listopada do 
marca włącznie. Starego stylu oczyw i 
ście, starego stylu panowie.

Baszłyk był takim atrybutem codzien 
ności, jak dziś niepłacony weksel na- 
przykłacf. Jakże prędko o nim zapom­
nieliśmy/Nosili go wszysc). Były ryże 
i białe. Takie białe ze złotemi lamowa- 
niami nosili je kozacy gwardji i pa­
nienki do gimnazjum. Sam miałem kie­
dyś we wstępnej klasie biały baszłyk, 
co moją męską godność narażało na 
szwank. Od klasy pierwszej oddałem 
baszłyk biały siostrze, a dostałem ry­
ży. Na paltach kroju szynelu prezento 
wał się bardzo dobrze. Nosili go wszy 
scy: żołnierze i oficerowie, policja i zło 
dzieje, uczniaki i studenci, ludność cy­
wilna, mężczyźni i kobiety. W Wilnie 
tak samo i w Warszawie miał ponoć 
baszłyk popyt wielki. Przecież coś w 
nim musiało być wygodnego, że go 
tak wszyscy lubili. Robił z szyi najbar­
dziej, „ujutną" część ludzkiego dała. 
Ciepły baszłyk! Nieodzowny rekwizyt 
sybirskich obrazów powstańczych. 
Gdzie on teraz? Czy jaki Frliczka, Jabł 
kowski, czy inny Dom Towarowy z ga 
lanterją wie wogóle jak baszłyk wyglą­
da! Na oczy go nikt nie widzi teraz, a 
wiele się ich kiedvś sprzedawało na u- 
licy Niemieckiej! Tam właśnie, gdzie

w tych czasach błyszczały samowaro­
wym odblaskiem pancerze kirasjetów 
gwardji i gdzie się kupowało gimnazjal 
ną czapkę „miachki fason".

Dużo takich szczegółów naszego ży 
da , jakże codziennego, odeszło bezpo 
wrotnie. Naturalnie czekoladę „2oirż 
Bornian" zastąpić można inna. Lan- 
drynk1 też są wyrobu krajowego^ ale 
dworzec kolejowy bez wielkiego Jzwo 
nu, kiedy po trzecim dzwonku opano­
wywał cię „Reisefieber", przez długie 
lata wyglądał niesamowicie pusty. —  
Szczegóły i szczególik'. M ożraby je set 
kami wyłaniać z pamięci łat dziecin 
nych, takie naturalne,,, konieczne, dziś 
zapomniane i niepotrzebne, jak podrę­
cznik geografji Iwanowa.

Pamiętam czas, kiedy poraź pierw­
szy można było sprzedawać papiero­
wych żomierzy polskich. Cóż to była 
za frajda! V/ kąt poszły bohomazowe 
Turki, Niemcy, Jajx>ńczycy, a nawet 
pięknie rozmalowane kawalergardy i 
zdegradowane do roli „niepu.yjaciół". 
Aż wreszcie przyszły czasy...

Nie było naromiast w tamtejszym 
naszym słowniku wielu wyrazów, w 
atmosferze których urastają dzE na­
sze dzieci. Jak się nazywał wówczas 
komornik? Któż odgaanie! albo se- 
kwestrator? Jakże się wszystko 
zmieniło1 Nawet takj pan, który pa­
miętam na własne uszy mówił „na 
majom urokie po polski nie razgawa- 
ryw at"1 — nosi dzis na p;ersiach zdaje 
mi sie... Polonia Restituta. m.
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'  P05VKZEJtENiA ZAKŁADU METEORO­
LOGICZNEGO U. S. B. W WiLNIE

Z dnia 28 grucma 1931 r.
Qśn antę średni" 739.
Tem peratura średnia -{-4. 
Temperatura najwyższa + 5 . 
Temperatura najniższa + 1 . 
Opad w mm.: 9.
W atr: po. ud.-zachodu; 
Tendencja: spadek.
Uwagi: pochmurno, deszcz.

URZĘDOWA
— Woiewoda Beczkowiez wyjechał do 

D- uskienik. Pan W ojewoda Beczkowr.cz w y- 
echał na kilka dm do Druskten k jednoczc­
ie  nadmienić należy, że obecnie bawią w

1 rusk cnikach prezesi Sądów;: Apelacyjnego
p. Wacław Wyszyński i Okręgowego p. Mi­
chał Kaduszkiewicz. (t)

— Komisarz He:T obejmuje urzędowanie.
cm i wczorajszym rozpoczął przyjmować

rzędowan^e nowoiriatwwany zastępca ko­
mendanta policjii m. W-iłna p. kom He.rr.

lak -twadońw kom. Herr był swego cza 
su kierownikiem III komisarjaru, a następu e 
przeniesiony był do innego okręgu. Ostat­
nio byl w Częstochow e. (t)

MIEJSKA
— Świadectwa przemysłowe. Wszyscy wla 

ściele sklepów i p rzed s ębiorstw, wanni do 
nia 1 stycznia nabyć świadectwa przemy- 
jrwe.

Po tym termnie żadne podania nie będą 
uwzględn ane.

— Podatkowa komisja po boro ,va. — W 
dniu 2<J stycąznia zbiera się komisja poboro 
wa. (Bazyijańska 2) dla tych, którzy me 
maią uregulowanego stosunku do wojskowo-

— Zezwolenia na kolędowanie. Do Sta­
rostwa Grodzkiego wpłynęło już około 60 po 
dań o zezwoleń na domokrążne kolędo­
wanie w dzień Trzech Króli.

— Stan bezrobocia. W ub. tygodniu za 
notowano na terenie wojew. wleńskiego 
5760 bezrobornych, w tem 1985 kobiet. Za 
siki otrzymuje 3500 osob (870 pracowników 
umysłowych.

— Frekwencja w Teatrach. Według ze 
stawień m ejskiej komisji teatralnej, fnkw en 
cja wi teatrach spadła w ostatnich trzech 
miesiącach do rozn: arów dotychczas nieno 
tcrwanych.

Z danych liczbowych widać, że średn <o 
frekwencja waha się od 30 do 40 proc. 
k 'tnpletu.

— Spisy pobc i owych. — Od 1 do 15 sty 
cznia w' n»}ejskim referac e wojskowym beda 
wyłożone do przeglądu spisy poborowych 
rocznika 1911.

— Samochód dla Pogotowia Ratunkowe- 
gi. — Wróciła z W arszawy z remontu trze- 
c a karetka Pogotowia.

W związku z przetrzymaniem samocho 
du przez remontującą firmę magistrat złożył 
skargę sądową.

Chcidzi tu u  firmę samochodową „Tatra", 
któr wbrew umowie nie chciała przyjąć na 
niebie kosztów transpirtu wozu z Warszawy 
do Wilna.

— L-czne zasłabnięcia na odrę. — W u-
biegłym tygodniu zanotowano w mieście 38 
zasłabnięć na odrę, na tyfus 4, zaś na świn­

kę 39, ?. ogólnej liczby 122 zasłabnięć na 
choroby zakaźny

— Zakłady rzem eślnic^e. Ostatnio prze­
prowadzona inspekcja warsztatówi rzerńeślni 
czych stwierdziła, że przeszło 2 tysiące za­
kładów nie może wykazać się kartami rze- 
młeślniczerri Ociągającym się w załatwieniu 
tych formalności grozi likwidacja ich warszta 
tówi pracy

R Ó Ż N E
— Pogłoski. Krążą uporczywe pogłoski, 

żc b. starosta giodzki Iszora ma zostać pre­
zydentem miasta na miejsce mtc. Folejeiwi- 
skiego, który odchodzi do sąjdow-irfotwa.

Ponadto słyszeliśmy, że p. Iszora ma być 
miano-w any wice-wojewodą pomorskim, zaś 
w magistracie zasiądzie komisarz rządowy. 
Rada Miejiska w tym wypad ku byłaby rozwią 
zana.

Pogłoski te notujemy z obowiązku dzien- 
nikarskego.

— W Wilnie powstanie wytwórnia 
szybowców. — Aeroklub wileński o- 
trzymał pozwolenie na produkowanie 
na miejscu aparatów szybowcowych do 
użytku prywatnego.

Budowa warsztatów rozpocznie się 
w najbliższej przyszłości. Wyproduko­
wane w Wilnie maszyny mają być tań­
sze od aparatów innycn wytwórni kra­
jowych.

Otwarta ma być również specjalna 
szkoła pilotażu.

— T-w o Muzycznu-śpiewacze „Chor 
S-to Jariski" przy ulicy Ś-to Jańskiej 12 
m, 2, powiadamia zainteresowanych, że przyj 
ntuje w  dalszym c  ągu zapisy członków czyn 
nych i wspierających we wtorki i piątki, o 
godzinie 7—8 wieczorem.

— Artyści wileńscy w Kowuje. Tuż przed 
świętami uzyskali zezwolenie na wyjazd do 
Kowna artysta-malarz Kajruksztis i rzeź- 
miarz jachfimowicz. Zamierzają oni zorgani­
zować w Kownie wystawę swych dzeł.

— Pocztowcy — bezrobotnym. — Pocz­
to w y  Komitet Pomocy Bezrobotnym Okręgu 
Wileńskjej Dyrekcji Poczt i Telegrafów w  
Wilnie zebrał w miesiącu grudniu r. b. na 
rzecz bezrobotnych z dobrowolnych składek 
pracowników 2673 zł. 80 gr.

TOWARZYSKA
—  W dniu wczorajszym odbył się ślub 

nrułesora USB dr Jana Weyssenhoffa z p. 
Haliną Tałko-Porzecką.

Państwo Weyssenhoff wyjechali na kilku 
tygodniowy pobyt do Krynicy,

SPORTOWA
— Bezpłatny wstęp na ślizgawkę 

dla młodzieży szKÓł powszechnych.
Aby dać możność korzystania ze fliz 
gawkj młodzieży szkół powszechnych 
w Wilnie, kierownictwo Parku Spo-rto 
wego Młodzieży Szkolnej im. gen. Że 
ligowskiego, podaje do wiadomości pp. 
kierowników szkół powszechnych pu­
blicznych, iż od dnia 8 stycznia 1932 
r. codziennie (prócz dni świątecznych) 
od 8 do 11 rano udziela bezpłatny 
wstęp na ślizgawkę z korzystaniem 20 
pai łyżew dla grup młodzieży w pro w a 
dzanych pod opieką nauczyciela— ki 
danej szkoły.

Podczasj ćwiczeń będą nadaw ane 
radjo koncerty.

TEATR 1 MUZYKA
— Teatr Miejski w Lutnik „Tak się zdu 

bywa kob-cty". Dziś we wtorek dnia 29 bm. 
o godzinin 8 ukaże się po raz 7-y arcydzieło

Przesunięci * uroczystości
obcnudi; 25-ieua sakry J.E. ks. biskuns 

Władysława Bandursktego

&

W zw iązku z niedom aganiem  
Ju b ila ta  i niedogodną porą zimową. 
Komitet O bchodow y W ileński po­
stanow ił przesunąć pro jek tow ano) 
uroczystości obchodowe w M Inie 
z dn ia  10 stycznia 1932 r. na czas 
wiosenni .

N iezależnie od tego. mogą być 
u rządzane uroczysiości w całym  
k ra ju  i poza g ran icą  (akedeinje. 
odczyty ku . /c i Jub ila ta) od dnia

humoru francuskiego —• „Tak s:ę zdobywa 
kobiety" l . Verneuila. Dowcipna konwsdją 
ta w reżyserji Karola Wyrwicza zuobyla w 
W ilnie rekordowe powodzenie dzęki świetnej 
grze obsady z pp. Brenoczy, Detkowską, Łu­
kowską, Bieleckim, Jaśkiewiczem, Wyrwicz- 
Wichrowskim oraz W-cSejką na czele. Nłe- 
ziwykfc oryginalne dekoracje V, . Makojmika 
wywołują ogólny poklask.

Jutrem dni następnych „Tak s ę zdobywa 
kobiety".

— Teatr Miejski na Pohulance. „Logika 
pana Baltazara". — Dziś, we wtorek, dn;a 
29 bm„ o godzinie 8 'W., ujrzymy jedną z naj 
lepszych ko-medjii współczesnych — „Logikę 
pana Baltazara" Leopolda Marchanda, w re 
zystrji Wacława Radulskiiego. Obsadę stano 
wtią: najwybtniejsze siły zespołu z pp. Ku- 
mińską, Szpakiewiczową, Budzyńskim, Cie­
cierskim, Glińskim, Łubiakówskim oraz Za- 
strzeżyńskim na czele.

Jutro i dni następnych „Logika pana Bal 
tazara".

— Nowa Rewja Sylwestrowa w Teatrze 
na Pohulance We czwartek dnia 31 bm., o 
godzinie 11,45 wiecz., zespól Teatrów Miej­
skich w Wlślnic uczci nadchodzący Nowy Rok 
arcywesołą Rewją Sylwestrową, która zapo­
wiada się wprdst rewelacyjnie. Udział b ’e- 
rze 'cały zespóf Teatrów  Miejskich w szere 
gu oryginalnych numerów tanecznych, muzy 
cznych, skeczów itp. Wyątąpi zespól uro­
czych „Po -Ziomek-Girls". Wielką atrakcją 
będą zapewne produkcje muzyczne na dwóch 
fortepianach w wykonaniu pp. J. Świętochow 
skiego i S. Stefańskiego, w opracowaniu mu 
zycznem Jerzego Świętochowskiego. Reżyse­
ria spoczywa w rękach Karola W yrwicza- 
Wichrowskiego (który zarazem będzie kon­
feransjerem) oraz W aGawa Radulskiego. 
Przystępne ceny pozwolą P. T. Puld czności 
cioznae wielkiej przyjemności .nałym kosztem.

— Kcncert D. Smirnowa w Konserwato­
rium. Znakomity artysta operowy o sławie 
wszechświatowej Dymitry Smirnoiw, w ystą­
pi w Wilnie raz jeden tyłko sali Konser­
wator, ura muzycznego (Wielka 47), w sobo 
tę najbliższą, 2 stycznia 1932 r., o godżinie 8 
wiinrz. W programie arje z oper: „Rigoletto", 
..Don Juan", „Carmen", „T-osca", „Cyrulik 
Sewilski", „Manon", Żydówka", „Poławiacze 
pcrG", „Paiace", ,,Traviata"^ „Dama piko­
wa", „.'lida'', oraz szereg p:eśni i romansów 
rosyjskich. Zapawtiedź koncertu D. Smimo- 
wa — wywołała wielkie zainteresowanie. Bi­
lety' nabywać można w biurze podróży „Or­
bis" — 9— 7 w. bez przerwy.

Ś w

nurki

„B E t  H-E-B u

lj  IdeGna bieli: na damska 
f j  „M Paeese*1 oraz 

elastyczna macn j wełna. 
Żądać v,s;ęd?ic.

Senssc^ij' proces majora-dypl. Zypynte 
Szelipi-Szafrańskiego

Pierwszy dzień rozpraw.— Ferowanie aktu
oskarżenia,

M czoraj na woicandzie Sądu Okręgowe­
go. pc wielokrotnem Odraczan-u, znalazła się 
sprawa majora Zygmunta Szeligi-SzafrańskTa 
go, oraz jego teściowej Aliny Zdrojewskiej, 
oskarżonych c  nadużyć«, polegające na sprze 
daniu, przy pomocy podrobionych dokumen­
tów, drzewostanu majątków, należących do 
krewnego p. Zaroiewskiej — bominiKa Kor­
saka

Meritum sprawy jest następujące:
W październiku 1928 r. Szafrański sprze­

daj dWón kupcom leśnym z W arszawy A, 
Pataszmkowi i L, Brodtowi, całkowity drze­
wostan w maj. Równe Pole" i „Olchówka", 
znajduicych się w  gminie Duniłowickiej, pow. 
dziśnieńskiego, Przy sporządzeniu aktu — 
sprzedażv, Szafrański przeustawil plenfpoten 
cję wydaną na jego imię, przez Alinę Zdro­
jewską, rzeKOtną właścicielkę majątków. Wy 
iaśnil przyten-., że dokumenty, stwierazaiące 
orawo własności do wyżej wsoomn-antych ma 
jątków /ostary wywiezione w swoim czasie 
do Rosji, gdzie , zaginęły.

p oniimo tego Szafrański zobowiązał się 
dostarczj ć pismo starostwa oz iśnieriskiego, 
stwierdzające p-awo własność, Zdrojewskiej. 
Pismo te zostało złozonent przez oskarżone­
go w dniu zaw terania umowy Kupna-sprzeda 
ży.

Pozptem Szafrański przedstawił Patas/.ni- 
kow i Brodtow: plan zatytułowany „Plan maj. 
„Równe Pole", pow, dzi.śnieriskiegó wł, Ali­
ny z Korsaków Zdrojewskiej, podp,.san\ przez 
geometrę i zaopatrzony w oodpis i pieczęć 
urzędową przysięgłego mierniczego, im Cy­
wińskiego

Po jporząoz-enij umowj przez rejenta 
HOłownię, ’eprowadzającego te to anzak- 
cję Szafrański otrzymał tytułem zapłaty 2500 
doiarów w gotówce i 2500 dolarów' w wek 
slacv terminowych.

Po iokonana tranzaacji RroJt udał się 
oo majątku w c“lu obejrzenia lasu i przystą 
p*enf do eksploatacji Jakież było jego uxi i. 
WTen." gdy służba leśna wzbroniła mu wstę 
pu, csw adczając, że las należy do Dom nika 
tor aka i nigdy do Zdrojewskiej nie należał. 
Ladonda złego Brodta odprowadzono do 
■TM r» j przouown«J- zabierając mu doku 

men: star 'tw a  dzisnieńskiego oświadczył, że 
dOsumeni ten jesr sfa.sr nwanym

, /ówtezas zwrócił s,ę Bf0dt dc Szafrań­
skiego z oruśbą O wv,aśnie..„

P rze Iłuższy czas zafrańsłd dawał wy- 
nujające odpowiedzi, aż wreszcie przyparty 
do muru Tjoroponował ugodowe załatwienie 
sprawą Przez dłuższy czas trwały pertraa

tac je, aż wreszcie zniecierpliwieni nabywcy 
skierowali sprawę do władz prokuratorskeh. 
skąd przekazań u ją Sadowi.

Na rozorawie zarówno oskarżony jak i 
jego teściowa A. Zdrojewska do winy się 
nie przyznają i wyjaśniają, że sprzedali drze 
wostan majątku, działając w najlepszej wie­
rze, gdyż części należące do Domińka Kor­
saka, brata p. Zdrojewskiej, przeszły do nich, 
a to z tytułu należności 18o,000,000 marek, 
pożyczonych w roku 1920—22 przez D. Kor­
saka u mjr. Szeligi-Szafrańskiego.

Po wysłuchaniu oskarżonych obrońca zgła 
sza wniosek o sprowadzeniu w charakterze 
świadków pisarza hipotecznego p. S. Sumo 
roka i p. Zaręby, zastępcy notarjusza Mokrze 
ckiego. Pozaiem obrońca p. osi o n edopusz- 
czer.ie pow od? cywilnego, gdyż uważa, że po 
wództwo jest przedwczesne.

Następują repliki stron, poczem Sad od­
dala się na naradę, skutkiem której jest po- 
stanow enie zbadania świadków wskazanych 
nrzez obronę w pozostałej zas części wnio­
sek obrony odwalono. Następuje przerwa do 
godziny 5 m. 30.

Po przerwie 'badano poszkodowanego w 
aanej spawie p. Patasznika, fabrykanta tryko 
tarzy w Warszawie, któ-y podiiwierdza swe 
rcznanc. złożone w śleoztwie. Naogół zezna 
nia te  są dla oskarżonego barilzo niekorzyst 
ne.

Z kolei zeznaje wspólnik poszkodowane­
go p. Brodt. św iaoek zeznaje, że został za- 
nroszony prze; p. Patasznika, jako fachowiec 
w sprawach leśnych. Cala tranzak)cja została 
przeprowadzona w yłącznie przez świadka za 
pośrednictwem maklera Szklaicwicza. O 
tem, ze majątek nie należał do oskarżonego 
Drodt dowiedział się dopiero podczas oglę­
dzin flueiwostanu, kiedy to został wyrzuco­
ny z lasu. Pozatem świadek opowiada o spo­
sobach załatwiania spraw przez p. Szafrari- 
> kiego, jako charakterystyczny wypadek przy 
iucza p. Biodt rozmowę, jaka s‘ę toczyła 
miedzy nim a osi.arzonyr- przy końcu 1930 r- 
Otóż li odt został Zf wezwany przez majom 
do Wilna w celu ostatecznego uregulowania 
rachunków orzyczem oskarżony zobowiązai 
s.ę B”ypłacu. "obrane od poszkodowanych 
5000 dola-ów. Wypłata ta  Jednakże nie ra s ta  
riła, gdyz stanęła temu na przeszkodzie rml 
żonka oskarżonego.

W  międzyczasie osKarzony zwróci się do 
pr/ewodmczącego, p. Okulicza, z prośbą o 
przerwanie rozprawy, gdyż czuje sę bardzo 
źle,

Dalszy ciąg sorawj dzisiaj o dziewiątej 
zrana.

CO GRAjĄ W KINACH?
Casino — Obława w Paryżu.
Stylowy — Syn bogów.
Kino Mieskie — Cyrk Wolfsona. 
Hollywood — Nad ranem.
Helios — Wielkomiejskie ulice.

Pan — Noce marokańskie.

WYPADKI 1 KRADZIEŻE
— 77 r ó ż n y c h  w y p a d k ó w  

zantemano w mieście podczas ubie­
głych 3 dni

— Złoozieje uśpili swą ofiarę? —  
Przedwczoraj do mieszkania Jadwigi 
Czaplińskiej (Mostowa 3) dostali się 
złodzieje, którzy najprawdopodobniej: 
po uśpieniu Czaplińskiej, dokonali ra- 
bun.KU co cenniejszych przedmiotów.

Okradziona zbudziła się z twarde 
go snu doipnero w południe i wówczas 
stwierdziła, że dzieją się z nią iakieś 
niesamowite rzeczy. Gdy wezwano le­
karza, okazało się, że Czaplińska ule­
gła zatruciu jakimś nasennym narko­
tykiem.

— Zatruty alkoholem. Wskutek naduży­
cia alkoholu upadł na ulicy Piłsudskiego nięia 
k; Boi. S enkiewicz (mejsce zameszkamia nie­
wiadome).

Zatrutego ulokowano w szpitalu Żydow­
skim.

— M i ł y  p a s i e r b .  — Skwar 
czynsktemu Tomaszowi (Ponarska 23) 
w dniu 25 bm. z niezamitmętego miesz 
kania skradziono 4000 zł. Ustalono, że 
kradzieży tej dokonali pasierb meldują­
cego Jaczun Antoni (Ponarska 23), 
Groncki Mieczysław (Kijowska 4) i Mi 
kołajewicz Michał (Saaowa 7), którzy 
po kradzieży zbiegli, oszukiwania za­
rządzono .

— R u b l e  i p a p i e r  w r ę k a c h  
z ł o d z . i e i .  Protiiewiczowej Stefutiji (Nientie 
cka 3) z  ń-ezamkniętego meszkamu nieznan’ 
sprawcy skradli 150 rubli w złocie.

— Kleckinowi Boi ysowi (Kwaszelnia 23; 
nieznani sprawcy w czasie od 17 do 24 bm 
skradli ze sktadz/ku papieru na sume 1445 
złotych

— Zatargj w świecie podziemnym.
W wyniku dalszych dochodzeń prowa­
dzonych w sprawie znanych zatargów

f  P.

CCH&tuey swjeceń biskupich, t. j. od 
51. XII -  51 r.

1 erm in zakończenia akcji zbiór­
ki na fundusz, k tóry  m a być złożo­
ny  do dyspozycji N ajczcigodniej­
szego jub ila ta  pozatem  składanie 
podpisów do adresu hołdowniczego, 
jak rów nież rozsprzedaży broszu­
ry : ..Ks. B;skup Bandurski —
25-b-cie Sakry B iskupiej" prze*uiw« 
sic- do dnia 1 m arca 1952 roku.

CZESŁAW KOZŁOWSKI
JRŻĘDNIK PA Ń STtfO W £G 3 BAW U  POLNEGO

po długi h i ciężkich cierpienia-h zmarł w dn. 25 grudnia r. b, i pochowany 
został w dn. 28 grudnia r. b. na Cmentarzu po Berna dyriskim w Wilnie.

O powyższem powiadamiają
D yrekcja i. p racow n icy  

P a ń s tw o w e g o  B anku  Roi .eg o  O ad z ła ł w  W ilnie

"  iim 1" i i i  i i i i i 1 i » i — — —

Urlop zdrowotny 2 Łukjszek
KomunEstks zbćepia dr» Sowietów

Parę minionych tygodni przeszło 
pod znakiem epidemji tyfusu bruszne 
go i świnki. Na szczęście tyfus po kil 
kunastu wypadkach począ* wygasać, 
świnka zaś nie zakreśliła w iększego 
kręgu.

Zebranie danych siatysiyczmch o 
zachorowaniu na świnkę jest o lyle 
utrudnione, iż — jak poinformowął nas 
wojewódzki Urząd Zdrów ia Publiczne 
go, lekarze nie są obowiązani mekió 
wać o poszczególnych wypadkach tej 
choroby. Że jednak choroba ta szerzy 
się, dowodzi fakt zgłoszonych do przy 
chodni w'ypadków. Szczególnie uotkli 
wie rozszerza się śwhnka wśród irrto 
dzież'' szkolnej. Jako choroba zakaźna, 
udziela się śwdnka w wuększych sku 
pieniacli, a znajdując [todam) grunt w 
osłabionym przez przeziębienie lub tWy  
kły katar organizmie, przechodzi z jed 
nego domu do drugiego. Znane są okre 
sy większego nasilenia pewnych cho 
rob.

lak np. w roku ubiegłym grasowa 
ła grypa, obejmując tysiące wypadków. 
Śwmka. jako choroba lżejsza znacznie, 
mija bez takiego wielkiego echa, tem 
niemniej wszakże należy się jej w:ystrze 
g a i . Zachorowanie na świnkę życiu nie 
zagraża. Wyrażając się fachowo, śmier 
tan  ość tej. choroby rówma się zeru. Są 
natomiast inne niebezpieczeństwa wy 
mkające z kompnkacyj po przejściu 
świnki. Wbrew mniemaniu wielu osób, 
na świnkę zapadać ntogą nietylko dzie 
ci, lecz także i starsi. U tych ostatnich 
śwdnka może wwwołać objawą zgoła 
niemiłe, w postaci zapalenia jąder u 
inężczjwn, lub jajników' u kooiet. Nie 
winna napozór choroba może w ten 
sposób skończyć się fatalnie U dzieci 
mniej zachodzi możliwości podobnych 
komplikacyj, wszakże nie należy dopu 
ścić, aby świnka została przeziębiona, 
gdyż może to pociągnąć za sobą wjfifej 
wymienione skutki. Tem łatw'iej jest 
ustrzec się czego podobnego, że prze­
bieg choroby własciw'ej jest krótki i ła 
tw'y. Trwa ona zazwyczaj parę dni za 
ledwie, obijiąwiając się w opuohliznie 
gruczołów przyusznych, bólu gardła, 
głowy j w podniesieniu temperatury. 
Po dwóch, trzech dniach -objaw'y te 
ustępują. |ak ustrzec się świnki? Na 
pytanie ro nie można dać scisłej odpo 
wiedzi, gdyż zarazek świnki nie jest 
znany. Przestrzegać należy stale wska 
zań higjeny ogólnej, a w' szczególności 
bduć o czystość jamy ustnej, stosujląe 
płukanie. 2

Okres wylęganid t. zw. rozwoju 
zarazku w organizmię^rwa około 3 ty 
godni. Zarazek może przez ten czas 
istnieć w organizmie nie dając żadnych 
obj,awów'. Dopiero, gdy występuje opu 
ehlina na  szyi, koło uszu — choroba 
zostaje dostrzeżona. Uważa się pow 
szechnie opuchline za początek światki, 
podczas, gdy jest to raczej jej w'ynik i 
stadjum końcowe. Zdarzają się wypad 
kjj wśród młodzieży szkolnej, iż chory 
bierze opuchlinę za objaw bolącego zę 
ba. Należy chorego odosabniać, gdyż 
świnka łatwo się udziela przez kontakt, 
a osoby pielęgnujące, winny zachować 
najdalej idącą higjenę. — Ferje Bożego 
Narodzenia dodatnio wpłyną na zmniej 
szenie się zakażeń, młodzież szkolna 
bowiem nie będzie miała tyle okazji do 
styczności z chorymi. Nazwa choro 
by —  świnka — jest potoczna. Powsta 
ła prawdopodobnie stąd, iż szyja puch 
nąc staje się podobna do karku dobrze 
utuczonego prosiaka Pizez analogję— 
nazwa, ale — comparatio non est ratio.

T. C.

WILNO. — W czerwcu roku toteż, otrry 
mała 6-mieu;ęczny urlop zdrowotny z wię/.e 
nia 22-Ietni Estera Rajohel, skazana w 
tw oi n czasie za działalność k imunistyczną 
na 4 1. c. w.

Prośbę o urlop wymieniona Rajcite! mo 
tywowala potrzebą poratowania zdrowie ?.o- 
bow ązując s'ę cały czas przebywać w ro­
dzinnym Ostrowcu.

Jak s ę obecnie okazuje, Rajchel prosząc 
o uriop myślała jedynie wydostać się z 
murów więziennych, by następnie zbiec.

Gdy w terminie do więzienia nie przybyła 
j głosiła się do jej m ieszkana policja. Poszu 
kfwanej nie znaleziono i jak krąż? wersje 
Rajchel już pized miesiącem uciekła do So­
wietów.

Trzy ofiary zabaw wioskowych
OSZM1ANA. — W dniu 27 bm. w za­

ścianku Zacisze, gminy hoiszańskiej, na tle 
nieporozumień osobistych wynikła bojka mię 
dzy Józefem żyznłewsk;m a Michałem Dani- 
lenko Dbaj pochodzą ze ws: Wdertniki tej
samej gminy. W bóice Damlenko doznał tak 
silnych potłuczeń ad uderzeń patką, iż nieba 
wem zmarł wi czasie, kiedy go przewożono 
do lekarza rejonowego.

W ILEJKA. — 19-letn, Stan staw Burce- 
wicz ze wsi Stańczymęta, gminy wiszniew-

sk;ej, wskutek n:erx>rozumień osobistych ugo 
dził M ̂ eczysfawia Szesota z tejże ws> dwu­
krotnie nożem. Szesol po pół godzinie zmarł. 
Sprawcę zabójstwa zatrzymano.

WILNO. — W czasie zabawy we ws K - 
iiszki u Bronisława Czemiawsk;ego zabiły 
został na tle zemsty Bronisław Dadetło przez 
Jana Belcewfcza. Balcewicz uderzył Dadełło 
kamiś twardem narzędziem w głowę. Spraw 
cę zatrzymano.
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z opłata, prenumeraly, a

ilfĘ t  pisemne przypcmi]ier;a, będziemy

Prenumeratorom, Jtiórzy zalegają : |p  
ktćrzy nie zaieagcwali na na<ze ^ j  

zmuszeni w s trz y m s ć  5 §

^ b tz w z  Ą ^dnie przesyłan'e pisma z dnie n 1 stocznia 1932 r- ^ i ^
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V/torek, dn a 29 grudnia 1931 r.
11,58 Sygnał czasu.
14.10 Program dzienny.-
14.15 Muzyka z płyt.
15.15 K on. i aud. dla naucz, muzyk' z 

Warszawy.
15.10 Aud. dla dzieci z W arszawy i ze 

Uwówa.
16.35 „.Widy romantyk (Antoni Ed­

ward Odyniec) — odczyt.
16.55 Codzienny odenek powieściowy.
17.05 Muzyka lekka z ptył .
71.10 „O Kolekcjonerstwie' — odczyt ze 

Lwowa, wygi. Z. Pawlowsk1.
17,38 Koncert z Warszawiy. 

x 18,50 Radjowa gazetka rzemieślnicza.
19.00 „Przegląd litewski".
19,20 „Zasięg detektorowy stacji wileń­

skiej-, a lasy"' — pogad. wygi. Mieczysław 
Galski.

19.40 Prigram na środę.
19,45 Pras. dzień, raćfi. z Warszawy.
20.00 „Fredro" — felj. z Warszawy 

w\gt. J. A. Hertz.
20.15 Koncert z \Vars/aw|y.
21.55 Skrzynka techniczna z Warszawy.
22.10 Koncert solisty ze Lwotwa.
22.40 Kom. z W arszawy
23.00 Koncert symfoniczny (płyty).
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i  D w o j e  d o l e c i  f
i  przyjmę J

[ d o  k o m p l e t u j
pierwszy rok naucza ia £

i  f r a n c u s k i m  
W iw iL A H ie p o  5 , m .  1 5 .

Ma p o d a ru n k i ś w ią te c z n e  
dlr młodzieży

Wydawnictwa
7Yr»MUMTfc NAGRODZklEGO:

URODZONY JAN D Ę lO R uG  poemat 
d y s fa w a  S y ro k cm li z ilustrscjanii 

Andricńcgo . . . .  gr. 30 
GAWENDY i PIOSENKI W ład y sła ­
w a F g rrk u m li zdohił Jrr; t hłSpptu zł. ! 
NAiPIĘkN 'EJSZE B/fJKI POLSLIf? 
Wybór 1 ajek Glińskiego, ilustrował 
Jerzy Hoppec . . . .  zł. I 
Do nabycia 'e wszystkich ks:ęgarniach 
_________ w Wilnie i na piowliicjl.

pomiędzy b. ^Biuderfereinem" i „Zło­
tym Sztandarem" wyjaśniła się spra­
wa granatów podrzuconych przywód­
cy „Złotego Sztandaru" Wojcinkowi 
przed trzema miesiącami

Granaty te podrzucił znany policji 
rzezimieszek Kjrjanow, za co miał otrzy 
mać 100 złotych, nicjatorami tej pro­
wokacji byli czterej członkowie osła­
wionego ,,Bruderfereinu“ . których are­
sztowano.

— Subjekt — złod’- ejem. Rugie Kazi­
mierz (Mickiewicza 19), subiekt firmy „Cha 
rytonowrez i S -ka“, mieszczącej się przy uli 
c> Mickiewicza 7, dopuszczał się systematy­
cznej kradzieży perfum, ogólnej wartość 500 
zl., na szkodę właściciela Chary fonowicza Wi 
która. Podczas rewlizji w mieszkaniu Rugie

t 
l
m .
skradzione przedmioty odnaleziono, a spraw 
kradzieży zatrzymano.

— Zatrzymaniu Podzieją. — W teku 
przeprowadzonego dochodzenia w sprawie 
kradzieży 9 metrów krepy wartości 400 zł. ze 
sklepu przy ulicy Mickiewicza Nr 1, na szko 
dę Szumańskiej Ewy, ustalono, iż kradzieży 
tej dokonał Hlasko Bronisław (Nowośw ecka 
Nr 9), u którego w czasie rewizji krepę od­
naleziono j zrwólcono poszkodowanej. Spraw 
cę kradzieży zatrzymano.

— Scyzorykiem w pierś. W pierw­
szy dzień świąt, w ' Swięcianach, 23- 
letni Adolff Czaps usiłował zastrzelić 
swą narzeczoną, 17-letnią Genowefę 
Pietkiewiczównę.

Będąc w mieszkaniu dziewczyny 
Czapo wydobył niespodziewanie rewol 
wer i oddał w kierunku Pietkiewiczów- 
ny 6 strzałów, raniąc ją w rękę j ra­
mię. Sprawcę usiłowanego zabójstwa 
po krótkim pościgu ujęto i oddano w rę 
ce policji.

Po przeprowadzeniu wstępnego do 
chodzenia Czapsa skierowano do Są­
du Grodzkiego.

W chwili, gdy aresztant znalazł się 
w kancelatji. zdołał pochwycić leżący 
na stole scyzoryk i nim eskortujący po 
licjant mógł zareagować wbił go sob:e 
w pierś.

Rannego przewieziono do szpitala
BRASŁAW 

— Pożar. We wsi Koleśniki, gminy prze- 
brodfckiej, spaTł się dom Kazimierza Ażgina 
wraz ze sprzętami domowe mi, wozem i zapa 
sami. Straty -wynoszą 3000 zl.

Pamiętaj, obywatelu, że w wieku od 15 
do 30 lat, co trzeci człowiek umiera z gruż 
licy! W yobraź sobie ogrom tej klęski ipo. 
pieraj walkę z nią! Kupujcie nalepki prze­
ciwgruźlicze Popierajcie „Dni Przeciwgruź­
licze"! Pop.eralcie budowę sanatorjum pod 
Wilnem!

MISTRZOSTWA POLSKI V/ JEŹD71E 
SZTUCZNEJ PARAA4I

NA „TAFLI LODOWEJ" W WILNIE

Po raz pierwszy mieliśmy w Wilrut W iel­
ką imprezę łyżwiarską. Wielką, gdyż stawką 
byl zaszczytny ty tuł mistrzowskiej par; pol­
skiej w ieździe figurowej (uizędowo nazy­
wa się to — sztucznej).

Impreza ta  odbyła s'ę w niedzielę, przy 
trzech stopniach ciepła i akompanjamercie 
łekniego deszczyku, nic więc dziwnego, że 
na plac boju przybyła tylko ńełiczna garstka 
sportowców oraz osoby oficjalne, których o- 
becność, ze względów kurtuazyjnych, była 
konieczna.1

Zaczęło się od nrzer,iowień. Inż. Glatman 
jako prezes Wil. T -w a Łyżwiarskiego, wice- 
piezydent Wdolcf Czyż, jako -eprezentant 
miasta i delegat Pol. Zw. Łyżwiarsk ego Goet 
ter witali przybyłych i podnosi, znaczenie 
tych propagandowych zawodów.

Po przemówieniach podziwialiśmy zręcz­
ność i technikę poszczególnych par, dokazu­
jących cudów' na rozmokłej tafli ‘odowej.

Zwyciężyła be/, trudu znana w cai« i Pol 
see i wypróbowana para pp Billorówka 
pkt. Kowalski (Lwowskie T-w o Łyżw.).

Nic dziw nego; para ta trenuje razem od... 
jak słychać, 15 czy nawet 18 łat i od roku 
1927 stale zdobywa mistrzostwo.

Drugie miejsce zdobyła też para lw ow a- 
kow pp. Rudnicka — T łieua. mając o 2 i pól 
punktów mniej, trzecią — warszawianie, a 
do niedawna wilnianie pp. śn iad teka — Sa- 
Jow ski.

P. Sniadęrką znamy i pamiętamy jako naj 
iepszą wileńską łyżwiarkę i utalentowaną ar­
tystkę 1 eatrów Miejskich, Sadowski byl ucz­
niem jednego z gimnazjów wileńskich.

Wileńska, w całem tego słowa znaczeniu, 
para pp. Burhandtówna— Olszewski zajęli 
czwarte miejsce, mając 7.8 pkt., prz; 12-tu 
u zwycięzców.

Po zakończeniu zawodów obecny przez 
cały czas p.  Wojewoda Z. Beczkowicz wrę 
czył /jwtyjcięzcom nagrody, składając przy ol 
kazfi gratulacje.

Zawody, jakkolwiek z racji niepomyślny.Ii 
warunków atmosferyczrych odbywające s«  
przy minimalnej ilości widzów udały się do­
skonale, co należy podkreślić zapisując ten 
plus na dobro rachunku organ zatorów- oraz 
kierów nictwa Parku, które zrobiło wszystko, 
co można było, aby d'ać zawodnikom jaftimj 
lepszy lód.

Gdyby w dniu zawodów byi lód, niewąt­
pliwie tłumy publiczności oblegałyby boisko.

ft)

Ach! ie b y  to  p o z b y ć  s ię  !

ntnrsiełeMryrzne- p a s o w y ,  

w y s s c i u n i e i j ą c 3/
s to s u je

NO HYC CZE SNA KOSM ETYKA

„ L I P Y “
M ickiewicz* 9 m .  7
w ejście- Śn itdeckich 1.

. w- godz. to  — 14 i 15 — Iff

Precz z elekl/ycznyni odkurzaczi 
(wchłtniaczenr)!! cera którego wyru 

do 7Ć0 zł 
Obecnie zastępuje go

s z c z o t k a  -  w c h ła n ia  ca
Cei.a tylko 5 zł Do ntbycia w w 
t» órni Szczotek i Pędzli pod firr

B- S Y M 0 N 0 W I C Z
ul. Pw Ja ń sk a  N r 7
vis a v,s Uniwersytetu.



S Ł O W O

K IN O M  W IL E Ń S K IM  
Ż Y C Z E N IA  N O W O R O C Z N E  .
Pom iadają, że k ino  samo ura­

bia sobie publiczność S łusznie, 
lecz n a leży  czasem  skierow ać to 
•.urabianie  ‘ na w łaściw e tory, 

ncą kina  mieć w dzięczną  w idow -  
nię, —  m usżą  że sw ej strony  w y ­
kazać  się p e w n y m  w ysiłk iem , 
zm ierza jącym  do podniesienia po­
ziom u est' tycznego  i technicznego.

Nie będz iem y  tu  poruszali  
spraw tak ich , jak  w ykonan ie  ob,- 
razów, jakość f i lm ó w  — bo to do­
tyc zy  raczej w y tw ó rn i ,  k tó ry m  
p rzyd a ła b y  się dobra lekcja  z  te- 
orj’ s z tuk i  k inem atograficznej (je,- 
żel taka istnieje). v isze wileńskie  
podw órko  jilrnowe ma inne chma-  
sty, które Kwitnąc w krótce  za p e w ­
ne zaczną  m im o pory  z im owej.

S karżą  się ludziska, że doda tki 
są pod  zdech łym  M edorkiem .

, T a k  zw ana  | prem jera “  tem  się 
ió z ,v  od zw yk łeg o  obrazu, iż ma 
clodatki z  poprzedniego program u, 
które dopiero późn ie j b yw a ją  (ale 
nieżuw sze) zm ieniane. D obry  film  
i dobry  dodatek — oto dew iza , k tó ­
rą  w yp isa ć  n a leży  w  kancela­
riach p.  p .  dyrcktoróro w ileń ­
skich. P om ijam  w  tem  m iejscu  
w artość dodatków , jako  takich , 
zw racając uw agę na ich dobór 
w  kinach w ileńskich . W ielekroć o 
tem  m ów iłem , k tó ry  w ięc z  na­
szych  p r z y b y tk ó w  X  M u zy  się po  
czuw a  —  m ech czem pręclzej la­
m us starych doda tków  w yrzu c i.

A c zko lw iek  „nomina sunt odi- 
osa", —  nie da się jed n a k  zasady  
te j w  stosunku do 2 kin naszych  

Z b y t rażące jest niedbalstw o, 
zastosować.
lub  —  p o w ied zm y  de lika tn ie j  —  
niedopatrzenie zasadn iczych  w y ­
m agań w y g o d y  publiczności.

P isa liśm y k ied yś  w  tem  m ie j­
scu, że  „ Helios“ naraża w idzom  
na połam anie rąk, zm uszając na t. 
zw  pierm szem  m iejscu  siedzieć w  
zep su ty c h  fo telach. D ziś nic się 
nie zm ieniło.

N ie  dość, że w yg ląd  ty c h  m u ­
zea ln ych  za b y tk ó w , ponialuma- 
n ych  na czerw ono, jest o h y d n y  —  
jeszcze grożą one przerażonem u  
kinom anow i (lub kinom ance) u- 
padki ?m (co za tragizm !). Nie  
dość na tem !

Kino, m ające pretensję do pier 
mszorzędnego w  W ilnie rnotpą 
znoro o .,H eljosie“) jest zakurzone, 
źle oświetlone, m a okropną apara­
turę i zachrypn ię te  głośniki 
Gdzie tu  m iejsce na za ch w y t  
m szelk iem i „su perszl ag ieram i",
gdzie este tyka , gdzie sz tu ka  X  
M u zy '' Praw da, że w  k in ie  p rze­
w ażn ie  jest ciem no, ale są prze­
cież ta k ie  „m om enty św iatła", w  
k tó rych  chyba  oczy  trzeba za m y-  

Tó w szystko  p o w tó rzyć  na­
le ży  pod  adresem  „H ollyw oodu", 
k tó ry  do te j chw ili śm iał się z p o ­
gnębienia bliskiego sąsiada

Oba k ina  m ają  jeszcze tę 
w spólną m iłą cechę, że podczas  
m ysm i?tlania  obrazu, w puszcza ją  
na salę publiczność, jednocześnie  
w puszcza jąc  m  oczy  w id zó w  sm u­
gi św ia tła  z  bocznych  d r z w i’ Mi­
le  —  praw da! O ku liśc i robią m a­
ją tk i  i bez tego, m ając tłu m y  tych , 
ja tk i  i bez tego, m ając t łu m y  k li­
enteli z  tych , k tó rzy  zepsu li sobie 
oczy d zięk i c iem nej lam pie w  a- 
paracie takiego „H ollyw oodu .

A b y  pocieszyć oba nasze „pri­
m a" -kinem atogra f y ,  —  dodam , że 
w ym aga  się od nich  w ięcej, w  
m y śl zasady, że: „kom u w iecej
dano i t. d  B u d u ją cym  p rzy k ła ­
dem  m o g łyb y  b y ć  d w a  kina: „Ga­
si no" i „ P a n ‘, g d y b y  w  ,,C asinie “  
sino“ i „ P a n “, gdyby  w „C asiiue“ 
w ięcej staranności m iała kabina  i 
g d y b y  zniesiono rażące św iatło  na 
sali, zastępu jąc  je  n iatow em i. a w  
„Panie" g d y b y  ustalono wreszcie, 
kto  m a praw o tam  pracow ać i nie

O ł  j a r u  Giełda Warszawska
■ ™ *  Jr i  dnia 2J grudnia 1.531 r.

Ku uczczeniu 25-łetniej pracy pedagog cz 
no-wychow»wiczej, oświatowej i »pol< cznei p. 
Profesora Stanisława Kośuaikowskiego na 
zapomogi dla uczenie i uczniów byłych szkół 
Stowarzyszenia Nauczycielstwa Polskego do 
Jego uznania składają:

1) Matka w imiereu Staw. Naucz. Polskie 
go 100 zł. 2) P. senator Br. Krzyżanowski 
100.— 3) P rejent J.Buyko 50,— 4) p. Na 
czdnik L Kuczewslci 20,— 5) P. W. Bronic- 
wiczowa 20,— 6) P. R Monkiewiczówma 
20,— 7) P. Przeł. Staniewiczowa 10,— 8) P, 
D y . Br. Zapaśnik 10,— 9) P. L. Paszkow­
ska 10,—, 10) P. H, JacHewiczówma 5,— 
11) R. J. Turkowska 10,— 12) P. W. Kun- 
cew xzów na 10,— 13) P M. Freynathowa 
10,— 14) P. M. Łęska 10 ,- 15) P. St. Ja­
rocki 10,— 16) Pp. S, i Br, Szakienowie
2U,—- 17) P. A. Wrześniomska 5 ,— 18) P. 
M. Andrzejewska 10,— 19) P. W. Walicka 
10,— 20) P. W. Woyczyńska 10,— 21) Ks. 
Kan. Jasieński St. 10,— 22) P, Z, Strawińska 
10— 23) P. A. Zapaśnkówiia 5,— 24) P 
Z. Szwidowa 10,— 25) P. J. Rodziewliczowa 
10,—. Razem 495 złotych.

* * *
Zamiast wizyt i powinszowali świątecz­

nych i noworocznych ztożyF: 
na WoJewódzki Komitet fclo Spraw Bezrobo­

cia.'
Pracownicy i  Urzędnicy Państw. Magazy 

nu Wyrobów T /f . zł. 26,70. Lucjan Korcikie 
wiicz z Albertyna 5,— . lnż, Juljusz Głatman 
15,—. Wikturostwo Top łkowiie 3,-—, Narko- 
wicz Stanisław 5 ,—. Lucja i Antoni N arw oj- 
szow;e 10,—, Paszkowski Jozef z Mołodecz- 
na 3,—. Janostwlo Hleb-Koszańscy 4,— . Per­
sonel Więzienia Stefańskiego w Wilnie z 
Nacz Bolesławem Urbanowiczem i Jego za­
stępcą Pfcrtrem Huszczo 25,— . Docent Dr 
med. Wacław Zaleski 20,— . Prof. Stanisław 
Właayczko 20,— .

* * *
Puik. Stefan Jankowski na Ocnronkę 

in. Marsałka Piłsudskiego zł, 3,— . M, H, dla 
nieulecz, chorych 3,— . M, H, na ochronkę 
dla niewidomych 3,— A, H, dla głuchonie­
mych 3,— . Józefa Mineykcwa dla wysiedlo­
nych z Litwy 10,—. Józefa M enejkow a na 
wykupienie maszyny 'dla waowy 5,—•. Anna 
Mineykowa dla wysiedlonych z Litwy 10,—, 
Anna Mineykowa na wykunienie maszyny dla 

widów) 5,—
Dyrektor Izby Prz.emys!l»wo-Haiidlowej w 

W inie p. inż. Władysław: Barański zamiast 
życzeń noworocznych złożył na rzecz bezro­
botnych 25 zł.

* *
Zamiaet życzeń świątecznych i noworocz 

i.ych urzędnicy Okręgowego i Miejscowego 
Urzędów Miar złozyli na rzecz bezrobot­
nych

J. Sasinow cz 5 zł., W. W yzgo 2,—, J. Ro 
dziewicz 2,— , S, Buczyński 2,—, S. Droża- 
nowficz 2,—, h Szymańsk, 1,—, G. Mach- 
nacz 1,—, J. Zawadzki 50 gr„ P. żakiewi- 
czówna 1,—, Fr. Laszyńsk 1,—-, H. Sokołow 
ski 1,— . Razem 18 zł. 50 gr.

* * *
Zamiast życzeń świątecznych i noworocz 

nych urzędnicy Oktęgowego Urzędu Ziem­
skiego złożyh na rzecz bezroootnych 28 zł 
75 gr.

*  *  *

(Związek Legjonistów Polskich w Wilnie 
zamiast Tyczeń św iątecznych i noworocz 
nych zfcżyf 10 złotych na rzecz „Domu sie 
rot im. Marszalka Piłsudskiego".
    i

Dolaiy 
Belgia 
Gdańsk 
rfolandj 
Londyn 
Nowy-York 
N -York kabel 
Paryż 
i-raga 
Szwajcaria 
Wiochy

i  dnia 23 grudnia 1931 r. 
WALUTY i r>2 W ir- 'j

8,91 — 8,93 —
124,36 174 10
369,30

30,30
8,916
8,922
35,09

26,41
174,20
45.50

124,66
— 174,63 —
— 360,70 — 
- -  30,33 —
— 8,936 —
— 3,942 —
—  3j ,18 —

— 26,47 -  
174.63 — 
45,62 —

2 1,65

8,89 
j 24,04 
i 73,67 
358,90 

30,05 
8,906 
8 902 
35,00 
26,35 

173.77 
45.38

Berlin w obrotach pryw.
PAPiFRY ROCENTOWE:

3 p oc. poż. bud. 30,50— 4 proc. inwe­
stycyjna 78. Ta sama seryjna 85,50. 5 proc. 
konv"ersyjns 37. 4 proc. dolarowa 42,50 — 
42,75. 7 proc. stabilizacyjna 52,50 —53 — 
52,50. id proc. kolejowa 99,50 — 99. Bpro:. 
L. Z. BGK i BR, obi. BOK 94. Te same 7 pr. 
83,25. 8 proc. obi. bud. BGK 93. 4 i JĆł 
L. Z. ziemsk. 40,50 — 40. 4 i pół p r c. 
Warszawy 62. — 63,75 — 62,75. 10 proc. Ra­
domia 63,75.

AKCJE:
B. Polski — 105. Sole Ps.*ose)o 95. 

Spiess 36.
Pożyczki polskie w Nowym Yorku: Do­

larowa 55 7 rB. DiFonowskj 53. Stabilizacyjna 
57. Warszawska 35 1\8. Śląska 34,72.

Dolary w onroiach prywatnych 8,91. 
Rubel 5,07.

3 WOJE DZIECI UCZĄ »!?  
W OJCZYSTYM JĘZYW' CZYŚ 
POMYŚLAŁ O 1 RAOEDjI MA­
TEK, KTÓRYM OBCA SZKOŁA 
WYKRADA DUSZĘ DZIECKA* 
Złóż grosz riS„Fundae-/ PolsR/ego 
Szkolnictwa ^granicą", aa k m to  
P, K. O, Komitet** Obefej-
da 25-lec*a Walki o Szkolę Prtekf

K I N O
£iSi* J53CS E
SALA MIEJSK*

Od poniedziałku 28 grudnia rb. Godz. 4. 6, 8, — 10 w.

C Y R K  V O L F f O N  A
Koncertowa orkiestr pod batutą M. Salnickiego.

Ceny miejsc balkon 30 gr. parter 60 gr. K*'** czynna od g. 3>3n'do tn  w.

Dźwiękowy
KINO-TEATS

Ji  E L  § © S M
a!, WILEŃSKA S8

Preinjera! Najgłośriejsza atralccja sezonu! Arcysensacyjny film dźmiętowy.

K I l I K O K I B f l K I I  U I I C K
najnowsza wszechświatowej sławy gwiazda Silvia S>dney boh iterka superprreboju „Ameryk. Tragedja. Sensac 
erotyczna treść Ostatni wyraz techniki. Szalone napięcie. Nad program: Atrakcje dźwiękowe Na 1-szy seans i 
zniżone. Seansy o godz. 4, 6, 8 i 10-15 w dnie świąt, o godz. 2-ej. Wkrótie: Czarująca Norm a Shearer w p e 

b r jn „R o zw ó d k a " i niezrówn Freta Garbo w superfilmie „Natchnienie*

K I N O
H O L L Y W O O D
Mickiewicza 22 

tel. 15-28

Dziś! Ulubieniec kobiet całego świata M m i i -  r . « . W przeboiowym i najlepszym filmie
j\4SIlIlJli R U ¥ 0 I I W  śpiewno-dźwiękowym 

źKL BRk M |  jtfk Bk”  jpyk Nad program: Wspaniała komedja z psami „ P s ia  In try g a 1 
S f  ^ 1 -  9 |  ^  | dźwiękowy tygodnik „Foxa“

Początek o godz. 4, 6, 8 i 10.30.

«, 75 «»i^diOiWSl

c m m @ >
W l& tSA  f,i. fst.

Wielka sensacja dnu! Przebój nad przeboje! Najnowszy LtYYll diPU- AW/A 
i najleoszy film dźwiękowy p. t. AJ!;v.H-rK_

w  P a r y ż u
W rolach gł. Anna Bella 1 A lbert "re je a n  p ,*  A •  g 'i ' 'c  Q

ulubiony piosenkarz stolic świata, bohater filmu „Pod TLi...u \  \
Da hami Paryża". Nad prrgam: Urozmaicone dodńteki
dźwiękowe. Początek o g. 4, 6, 8 i 10,30, w dnie świąt. W  S \ W  
o godz, 2-e). Na 1-szy siatis ceny zniżone

Dźwiękowy
Kino-Teair

„ S T Y L O W Y "
Wielka 36

Najnowszy 100 pr-,c dźwiękowiec w-g powieści Rexa B eacha  pr rywający konfl kt dwu ras bialej i żółtej p. 
djLAflygffl ^  monumentalny epokowy dramat w 14 *kt. w roli gł. Ryszard B&rthei 
A fW  ^  m "s  * Constance Benett. Nad program; Opera Źydów na w rot
słynny tenor Giowanni M a't!nelli Anons: Od dnia 2 stycznia r. b. nowa n alizacja dźwiękowego a^cyds * 

„K u rjsr carski" z Iw anem  M oz2uchin*m i N itrlją K w.mto.

Dźwiękowe Kino

„ P A W *

Dziś najnowszy dźwiękowy I lm morski produkcji Polskiej
P 8 g.l°śTtej powieści A. Mur r y ń s k ie g o  

“  ■  -err* < y J is a  Hsg iw® «a»r nkB ^  rot. gł. urocza para kochanków Z S l - 
mafiska, Adem  B rod ź sz, oraz artysta teatru Stanisławskiego Wasil|ew Sikiew icz Piosenki w wykon: 

MarJI M odzelew sk ie j. Pieśń maryn i ?y w wykonaniu ch ó ru  D ana.

m

ŻYTO i PSZENKĘ
w partjach wagonowych po erme 
i warunkach giel ly warszawskiej 

kupnie
WILEŃSKI SPÓŁDZIELCZY 

SYNDYKAT ROLNICZY
Z aw aln a  9. Te). 323.

Adres telegraf. Rolnicze.
1 - Z Z i ŁŁŁŁŁAAŁAAAŁAŁAAAŁŁAAAA |

PIANINA, FORTEPIAN? 
I FIShARMOHJE

K fc A lO W : I Z A t B N K i t l S i  
TYLKO. GWARANTOWANEJ JaKOSCI 

SPRZEuAŻ

K. D Ą B R O W S K Ą
W H no, y r«. t ffe m sse io s  3 , o .  §*

S S -

„C7.0IPU mizdradziłaś?"
Wcale nie! Wolę tylko towarzystwo psna J., bo jest 
elegantszym. Gustowny krawat, szal, rękawiczki, wszyst­
ko nahywa zawsze w sklepie

Franciszka Frliczki
Zamkowa 9, tel. 6-46.

■ 'upisrąjcie L0?P.
fllllllUIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlIflllllllllllllllllllllirillllllllllllllllllJlllllllllllljlllllllllllllll 
męczono publiczności ulotkami.

Nie poruszam  tu  w ie lu  in n ych  
spraw , ho lisia dolegliw ości k in  
naszych jest długa, w yra ża m  
w szakże  pobożne zyczen ie , a b y  
staranniej dobierano obrazy. 
M niej sz tu czyd e l z  n iegram atycz-  
nem i napisam i, m n ie j b u ffo -rek la -  
m y  (p a trz  „ S ty low y )  —  m ięce) 
naszych  jes t długa, w yra zem  
natom iast sensu, w ięcej w y s iłk u —  
d a tków , A  nadew sżystkn  —  w ię ­
cej w en ty la c ji!

Tad. C.

U W A G  Al U
H ajtaftszs ź rfid ło  i Jed y n ie  rO L S M t.
Hurtowa i detaliczna sprzedaż nu terjaDw 
opałowych i budowlanych. WĘGiEf Sftr- 
noSIdskj d e s ta w a  w  w o zach  ,'lom - 
fc sw i Aycn. D R Z E W O  O P A Ł O W  E 
w  szczap ach  i rą b a n a  w k !> łd r| lloS cl 
Wapno—cement—gips—kafle—kreda — pa­
p a — blacha 1 wszelkie okucia po cenach 
wylątkowo-k nkurtncyjnych poleca firma 
. s ó r n o S l ą s k  t .  Frechowiczowej, nL 
Ad Mirkiewi za Nr 34 — telefon . / . 370.

Oddaje się w  dzierżawę
jadłodajnia Kasyna Podoficerskiego 
35 P. Strz. Wileńskich w Nowej W lej­
ce. Bliższych informacji i c warunkarn 
dowiedzieć się można u porucznika 
Burhardta, dom koszarowy Ni 6 m. 1.

_____________ Z arzad  . isy" a __

OGŁOSZEME

Kainarnik Sądu Grodzkiego V. Wiilme re­
wiru I-go, zamieszkały w W 'ln;e, przj ul 
Zakretcwej 2, na zasadzie art. '030 U.P.C, 
ogłasza, że w  dniu 29 grudnia 1931 roku, 
>od godziny 10 rano w Wilnie, przy zaułku 
Pr> watnym 7, odbędzie się sprzedaż z prze­
targu publicznego ruchomości, należących 
do Anton ego Morozowskiego, składujących 
się z dwóch domów drewnianych partero­
wych, krytych dachówką w  stanie starym 
podTszrzonym na rozbiórkę, oszacowanych 
na sumę 1600 złotych.

Komornik W l Matuchnian.
1818/VI.

L i c y t a c j a
Dnia 30 bm. o godz. 10-ej odbędzie się 

w składach przy ul. Rossa 9, licytacja tiiew j- 
kuplonych ro w e ró w , L redy  i innych towa­
rów. Sp. Akc. „P fecifit"

1 idmriG lirin ,£Ra?<D

„TiBeitteB (.Aa Ffdigsi"
uzt ane za najlepsze w 
kraju. Sprzedaje na raty 

i. idnojmuję. 
Kiirmska 4. H. A belnw .

D r . W o R s a p
w eneryczD f, m oczopt. 
1 skórne, ni. 'Vil ąfi-.k 
/, tel. 10-6/  t — 1 8

K o s m e t y k a

Twlko u Słowińskiego W iSsfiska 27
tdniedostać można w wielkim wyborze gustowne 

tkaniny deseniowe na suknie i szlafroki

2 pokoje
lub 1 większy dobrze 
umtblowant, zupełnie 
niekrępuiace potrzebne 
dla młodego Inteligent­
nego pana. Zgłoszenia 
do Redakcji pod ,.Po­

koi e“ .

... .u, rmiłii—di

L e k a r z e

d o k t o r

Zeldowic?
chor. skórne, wene­
ryczne, narządów mo­

rowych, od 9—do 1, 
5—3 wiecz.

f i
aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaAAAAAA

W

Kupujcie p ł y t y  g r a m o f o n o w e ^

Polslisj Skradfti^ S p o r l w j  „Start"
MickiswEcz?! 9, tef. 400.

Jedyne polskie źródło na Wileńszczyźnie. Ceny na płyty zniżone 
___________ W.e~M w y b ó r  nsw oS ri.

Tl T -T f  f  T T .  Tl  f  t t t t t t t T»TT t t t t t  TTTTTTVVVT»1 rTTTTTTTTTTTTTTlT  f T T T T T lT T T T m i T T l l T T T T T T Y

DOKTÓR
1ELD8W1CZ0WA
KOBIECE, W?NS
tYCZNE NARZ^OÓW 

MOCZOWYCH 
od 2 i ed 4 -6 
iyV 24.

sl §7.7
DOKTOR MED

A. Cymhler
ChoroDy w eneryczne, 
skórne i narządu mo­

czow ego, 
bfickitswicz. 12 

róg Tatarskiej Tel. 5-64

Lr.Glnsberg
Chsroby skórne, we­
neryczne i moczopł.io- 
we. Wileńska 3, od 
8 — 1 i 4 -• 6. Tel 
567.

DOKTOR

SzynKiiiflt
caeroby weneryczne, 
skuine 1 Roczopłciowe 
W!«ika 19, od 9 do 1 
—7

DOKTOR
J .  B E R N S2 .'EIN
choroby sk ó rn e , w e ­
n e ry c zn e  i m oczo- 

p tc iow u.
Ul. Mickiewicza 28,m. 5 
przyjmuje 9—1 i 4—8.

DOKTOfł

shsraby weeeryesne, 
Arórse * *ociopłclawa 

^SC L^A  n  
id . 921, o d 9 - 1  i ? - 8  

W L. f*. Z5

l u l u  \A A A A A A A A A Ł L

A k u s z e r k i
ITTTTTTTTTTTTTTyTTTTl)

4-vr jnnsr-r̂ "- T&ZB
A K U S Z E R K A

ś M m ^ o w s m
przeprowadziła się tsk 
zamkowa 3 m. 3. Ga­
binet kosmetyczny, b ' 
suwa zma'szczki, pieni, 
wągry, łupież, brodaw­
ki, kurzajkl, wynadanle 

włosów

feABiriST
R tsc lo rs& lrie j 

k o s m e t y k  
leczniczej

WILNO, *------ -------- ——
f4ick ^w lcz%  s i —4 P cszukuję
J | „ _  J |  _  kobiecą 2 — 3 pokoi z wygo- 
l i g  M lgP kouserw u-darn i bez mebli z uży- 

J  \  je, dosko-waln. kuchni bllzko 
nali,todświeża, usuwa Orzeszkowej, Admini- 
jej skazy i braki. Masaż stracja .Słowa* pod 
kosmetyczny twardy. M M.

Masaż ciała, elektrycz- — ------------— —
ny, wyszczuplający (pa- Mieszkanie
me). Nattyrki ,Horni- 3 p0j(0je x kuchnią ze 
na* według pror. Spuh- w$zelkiemi wygodami 
la. Wypadanie włosów, Wynajęcia, róg ul. 
łupież. Indywidualne Miłosiernej i pl. Sotja - 
dobieranie kosmetyków 3 
do każdej cery. Ó s ta t-  ‘___

nie S n , H r ty' Potrzebne
couzi - u i l ■ f  ^y -■ŷr 2 p ^0 godami w ś ódmies-iu

lub w pobliżu. Komor­
ne mog{ opłacić za rok 
zgóry. Oferty Ś-to Ja- 
kóbska 6 rn. 4. 

im crticzki, m gry,  _ „. ______ T ..
d^Ufkł i kąrzśfjlu — ----  . . . . . . . . .
Gablr.fi D u ży  DONOj

Kosmetyki umeblowany ze wszy-
Lseznictei stkiemi wygodami i
). H r y n l t ć j i c i o w e j .  używ tebfunu du wy- 
eł. WIELKA M- l i  xt.9. n ie c ia  o 1 stycznia.

W - 1 : 4  ? Tylko solidnym. Zgła-
w. z . p . m  as.

■u . l l l . ł l i ł i ł t . ' ti>  ‘

L o k a t a

szać się do 5 po poi. 
Ludwisarska 7. m. 1.

F o r i e p j a n |
l  u p  >n gabinetowy w stan.
I ' u  prawie nowym, tc ;

i S P R Z E D A Z  ślirm y okazyjnie na- 
tmiiTTTTifłTłiTTTTT iychmiast sprzedam t*

O K A Z Y J N I E .  S °°2zł uK Sawkz 15,
lU u . u i i i i u  ^i męskie, dachy 1 inne -

futra, obuwie, skorki, .£ fS 6
ubrania, |edwabie, bie- TTtfTłVTTłTTyTTTTT, 
lizną, swetry, pianina,
fortepjsn; m otoryele- W o ł a m  Q pO ntC C  
ktryczne, złolo, srebro, J]a nieszczęf.iwe' r.e 
brylamy i wiele innyi 1 d , ny brutalnie z Litwy 
pozostałych z llcyta :ji wydall.nfj a tu kra^. 
rzeczy sprzedaje tanio C0V ą nędzą dotkniętą 
Lombard Bi-kupi-. 4 tel. _  składa się z czte- 
14—10 (od 9- ej di. 2 osób a trzech pc 
p.p., i od 5-ej do 7 w.) babki, córki

~  dwoje wnucząt ooszu- 
“  kujących rracy dla zd 

bycia kawałka chleDi 
pomimo wykształceń,; 

dostarcza firma . W ęg- uniwersyteckiego pracy 
toho i po cenach nie zdobyć nie mogącyc 

„ c n y c h
waga i gatunek gw a-Rfdikc,( ,s ło w --. 
rantowane ul. Mlckle-w—hm ■ ■ .. ■ ■ «■ ■ 
wicza 27. Matka
 ----------------— - — czworga dzieci w cięż

O SZC ZĘD N O ŚC I kich warunkach będą-
swoje złote i dolarywo^  0 P0I,)°- 
u 1 o >i u j na wysoiie kupienia rn»szyny o- 
oprocentowanie. G c-Sz>cia zasiaćm nej w 
tówka twoja jest za-lombardzie. O sklida- 
bezpieczona złotem ,11'* najdrobniejszych 
srebrem i drogiemi ka ofiar prosi w Re ik '- 1 
mieniami. Lombard, BI- ^ P0<̂  iteraifil

skupi* 4, tel. 14-10. A. Z.

Węgiel

Do w ynajęcia
mieszkanie 5 pokojowe 

- . z kuchnią, Ś-to Jerski
2  m i e s z k a n i a  zaułek 3 m. 2, poło-

z 3 i 4] pokoi ze żony blizko Adama 
wszelklemi wygodami Mickiewicza, lowie- 
nowoczesnem;, wanna dzieć się u właścicie. 
na miejscu do wyns- ki w tym domu od 
jęcia. Wilno, uL Sło- 2—4. 
wackiego 17. ■ —» -  —  *■ » ■*—**-*

Z powodu wyjazdu
idu sprzedania

biuiko, łóżko, dziecin­
ne łóżeczko, rower} 
damski i męski i auże 
kwiaty Zw*erzynifc, 
ul. Dzielna 30 m. I, 
od 12- 6.

Zquby

Pianino
zagraniczne do sprze- SłRielewiczowejj 
dania niedrogo śpiesz 
nie. Michalski 8—5.

N l . i l e j s z u m
un'ewaźnta się legity­
mację starszego «s. st. 

, S. B p. Haliny 
.. zgu­

bioną 23. XII. 1931 r.

36) Kts był mordercą? — I tak i nie Pociąga mnie i od- maliśmy się t>rzed leżącym Pedgettem. — Dobrze, — powiedzia m, odcho 
pycha zarazem. Nie wiem dlaczego, Czyż to nie wygląda prawdopodobnie? dząc.
boję się go. —  Zapominasz, że Pedgett twier Kzuctłam się na tapczan, pokryty

— Jedno tyiko świadczyłoby prze- — Czy wiesz, że on też b jł w tym dził, że ty uderzyłeś go! skórami, ale nie mogłam zasnąć. Całą
ciw temu przypuszczeniu, — mówił czasie w Afryce Rołuaniowej;;kiedy to Jeżełi odzysk tjąc przytomność zoba noc słyszałam kroki Harrisa na łączce
Harris, — to właśnie zamach na cie- wszystko się stało-3 czvł mnie nachjlonc p  nad sobą, cóż przed chatą. Wreszcie zawołał przez
bie tutaj. Sama widziałaś, że Pedgi. t —  Ależ, on sam opowiedział Kia- więc dziwnego, że wziął mnie za na drzwi:
został w Kapsztadcie, a więc me mógł rze o ,,Pułkowniku"! On sam z rezka- pastnika?
przyjechać tu, razem z tobą. Jakżeby zu władz brytyjskich szukał go 
mógł wydać stamrąd tak szczegółowe ryżu!

w Pa-

rozkazy, dotyczące listu i całego zama 
chu na parną?

Po długiem milczeniu, Harris zapy­
tał:

— Mówisz, że pani Bler spała, gdy 
wychodziłaś z hotelu, a sir Pedler dy­
ktował list miss Petigue? Gdzież był 
pułkownik Rice?

— Nie wiem.
— Czy on mógł się domyślać, że

— To mógł być chytry manewr, 
celu uśpienia twych podejrzeń!

—  Być może.... Ale czeni tłumaczysz 
w takim razie rozmowę jego z czło 
wiekiem, który śledził minie w Kapsztad 
cie? Znów zbieg okoliczności? Czy

jeszcze
— Wstawaj, Anno, czas!
Wstałam posłusznie. Było

ciemno, ale zbliżał się świ,t.
— Nie pojedziemy motorówką, tyl 

ko szalupą — powiedział Harris i na
Ale Pedgett- Czyżby <m był tyl naprawdę możliwem jest, że on nie bral g 'e ^aczął nadsłuchiwał

ko narzędziem w ręku Rice‘a?
— Być może, — odpowiedział po 

namyśle Harris, — ale również jest rze 
czą możliwą, że on nieina nic wspól­
nego z tem wszystkiem.

— Jakto?
— Przyponrnij sobie, Anno, jak

udziału w tem wszystkiem? - Cicho! Czy słyszysz?
-—- Ach, gdyby można było dowie Nadsłuchiwałam, ale nie mogłam

dzieć się, co on robił w Marlow w dniu uchwycić żadnego podejrzanego dźwiię 
zabicia Nadiny! Pewien jestem, że był ku.
zajęty jakąś czynnością bardzo poczci Harris miał słuch delikatniejezy i
wą, nie mającą nic wspólnego z naszą ostrzejszy, jak zwykle bywa u lu zi,

istnieje pomiędzy nami jakieś porożu- Pedgett opowiadał o zajściach tej no-
mieme?

— Możliwe, — odpowiedziałam, 
przypominając sobie naszą ostatnią ioz 
mowę. — To mądry i przenikli -vy czło 
wiek. Poza tem jest on wysłany przez 
kontr-wywiad angielski.

— Jesteś tego pewna? Łatwo jest 
rozpuścić tego rodząju wiadomość} o 
sobie. Nikt nie może tego sprawdzić, a 
po pewnym czasie wszyscy są pewni, 
że tak jest w istocie. Jest to najlepszy

cy, kiedy napadnięto na aebie!
— Słyszałam to od Pedlera. Ped­

gett twierdził, że ogłuszyłeś go, ude­
rzając pięścią w głowę.

Ale on twierdził również, że zoba 
czył jakiegoś człowieka przed kajutą 
sir Pedlera i szedł za nim na pokład. 
Kajuta Pedlera jest naprzeciw kajuty 
Rice‘a. Przypuśćmy, że to pułkownik 
Rice skradał się na pokład, aby napaść 
na panią, a, uciekając, wrpadł na przy

sposób odrzucenia od siebie wszelkich czajonego Pedgerta, ogłuszy! ;o silnem 
podejrzeń. Anno, czy on się tobie po- uderzeniem po głowie i zniknął, zatrza 
doba-3 skując drzwi za sobą. My zaś zatrzy

; »  ?. sesm - : v r $ s ~

sprawą.
Harris wstał.

Było już po północy.
— Idź już spać, Anno. O świcie 

odwiozę się do Livingston. Mam tam 
przyjaciela, u którego będziesz mogła 
buz obawy spędzić czas do odejścia 
okrętu. Potem wsiądziesz do pociągu 
w Buuwago i pojedziesz do Bejry.

Dopóki mówiliśmy na tematy bar 
dziej ogólne, wszystko szło jaknajle 
piej, ale teraz rozpoczęła się kłótnia:

— Nie pojadę do Bejfy!
—Anno, musisz wyjechać.
Po długich sporach, musiałam ulec:

którzy długi czas spędzili w samotno- 
ści na odludziu.

Wreszcie dosłyszałam również cif 
chy plusk wioseł, dolatujący z północ 
nej strony rzek-

Wpatrując się z natężeniem, dostrze 
głam ciemny, poruszający się na wo 
dzie punkt. Ryła to łódź Nagle błysnę 
ło światło: ktoś na lodzi zapali! zapał 
kę. Dostrzegłam rudą brodę „holendra 
z Musenbergu, otoczony był czarnymi 
tubylcami.

— Prędzej!
Harris wciągnął mnie do chaty i 

zdjjął ze ściany dwa karabiny i rewol 
wer.

— Czy umiesz nabijać broń?
— Nie, pokaż mi.
Prostą tę sztukę pi zyswoiłam sobie 

momentalnie. Harris zamknął drzwi i 
stanął przy oicnie, wychodzącem na 
przystań.

— Kto tam? — krzyknął głośno.
Zamiast odpowiedzi, na chatę po

sypał się grad kul. Teraz nie mogło już 
być najmniejszej wątpliwości, co do 
celu nocnej wizyty. Na szczęście żadna 
kula nie trafiła nas. Harris podniósł 
karabin i odpowiedział kilku wystrza 
lam i. Rozległ się przeraźliwy krzyk i 
plusk, padającego do wody ciała.

— Bądź ostrożna. Anno, — szeptał 
Ha, ris, chwytając nowy karabin. Na 
miłość Boską, nie zbliżaj się do okna i 
prędzej nabijaj!

Kula drasnęła go w policzek. — 
Odpowiedział znów wystrzałem i znów 
strzał jego był celniejszym od strzałów 
przeciwników. Szybko podawałam mu 
nabitą broń. Przyciągnął mnie lewą rę 
kją. do siebie i .na chwilę gorące jego 
usta pizylgnęły do moich.... Znów 
zwrócił się do okna:

—  Odjeżdżają! Mają dosyć. Dwóch 
zabitych a nie mają pojęcia, ilu nas tu 
jest! Bardzo nas to cieszy!

Rzucił karabin i objął mnie serdecz 
nie obu ramionan...

— Anno! Cudna moja! Ukochanie 
moje! Anno, o lwiem sercu! Czarno 
włosa czarodziejko!...

ima Vwoawtnctwa „Słowo

Dusił mnie w swych objęciach, ca 
łując jak szalony.

A teraz, do roboty! —  krzyknął 
wypuszczając m nie ze swych objęć. 
— Przynieś z góry skrzynkę z para 
finą.

Pobiegłam po skrzjmkę. A on wlazł 
na dach, ciągnąc za sobą ciężkie paez 
ki. Za ch w ilę  był znów  na dole:

— Czekaj na mnie przy łodzi.
S zy b k iem i, zręcznc-m i rucham i rąk

zaczął ugniatać parafinę.
—  Wracają — szepnął, nadslucht

jąc.
Rzeczywiście, widać było przez okno 

zbliżającą się ciemną masę. Harrir 
schwycił mnie za rękę i wybiegł:

— Boję się, że nie zdążymy1 Gdzit 
łódka?

Łodi zginęła. Wrogowie nasi za 
brali ją. Harris gwizdnął smutme.

— Bieda! Nie boisz się?
—  Z tobą, nie.
—  Myślisz, że nam będzie wesoło 

umierać razem? Nie, nie, wydostanie 
my się stąd, możesz być pewna! Patrz, 
te djabły przyprowadziły teraz druga 
łódź! Chcą wysiąść z dwóch stion oa 
razu. Ale oni nie wiedza, że będą mieli 
iluminację.

W  tej chwili nad chatią naszą uka 
zały się snop> iskier i sz y b k o  rosnące 
płomienie oświeciły dwie czarne syl 
wetki na dachu.^ ^ ^   ̂ j ^
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